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ZGON PREMIERA
STRIJDOMA

Janusz Sidło mimo kontuzji
ręki wywalczył dla nas ósmy

złoty medal.
Komentując decyzję Sta­

nów Zjednoczonych i W. Bry­
tanii w sprawie zaprzestania
doświadczeń jądrowych, agen­
cja France Presse pisze m, in.:

Barbara Gemrot

Fetysze I klipsy
Anna Strońska

Czasem znaczy:
śmierć

Mgr Inż. Olgierd Wołczek

Ziemia nie ukryje

KAOHMURZENIis
Jak po cłaje PIHM — w nocy we

wschodniej części kraju rozpogo­
dzenia, w ciągu dnia zachmurze­
nie umia/kswane, m;ejscami prze­
lotne opady i gdzien:egdz!e możli­
we burze. Temperatura maksymal­
na od 29 st. na północy do 25 st.

na południu. Wiatry umiarkowane
x k erunków południowo - zachod­
nich.

Na zdjęciu: Członko­
wie delegacji polskiej —

ambasador Michałowski,
minister Rapacki i dy­
rektor Manfred Łachs.

FOT — CAF

Na tematy

fiata

i bujania

DEPESZA GRATULACYJNA
Z OKAZJI ŚWIĘTA

NARODOWEGO URUGWAJU
■f’ ■

WARSZAWA. Z okazji święta
narodowego 133 rocznicy prokla­
mowania niepodległości Urugwa­
ju — przypadającego w dniu 25

bm., przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki wysto­
sował depeszę gratulacyjną do

prezydenta Narodowej Rady Rzą­
dowej Urugwaju
Fischera.

LONDYN. Po ciężkiej
robie serca zmarł 24 bm.

premier Unii Poludniowo-Afrykań-
skiej, Johannes Strijdom.
Strijdom był członkiem partii

nacjonalistycznej 1
lennikiem polityki
rasowej.

gorącym zwo-

dyskryminacji

don Carlosa L. Z WALK NA CYPRZE

w Sztokholmie
Ostatni dzień Lekkoatletycznych Mistrzostw Europy. Osta­

tnia szansa na dalszy złoty medal dla Polski. Finał rzutu

oszczepem, w którym startuje dwóch Polaków: Siało i Ra-
dziwonowicz. Czy Sidło z nie wyleczoną kontuzją ręki po-
trafi rzucić na „przyzwoitą” odległość 80 m? Przecież w

sobotę po rzutach eliminacyjnych nasz rekordzista bardzo
narzekał na swoją rękę. Nic więc dziwnego, że wszyscy z

dużą rezerwą mówili o szansach Polaka.

Ale oto rozpoczyna się finał.
W pierwszej kolejce prowa­
dzenie obejmuje rekordzista
świata Danielsen rzutem

76,73. Sidło jest słabszy, ma

„zaledwie” 75,50. W następ­
nej kolejce Sidło idzie na ca­
łego. Szybki rozbieg, przekła­
danka, silny wyrzut i oszczep

daleko płynie w powietrzu, by
wreszcie upaść w granicy
80 m. Za chwilę na tablicy
wynik 79,45. Tym rzutem Po­
lak wychodzi zdecydowanie
na pierwsze miejsce.

Po trzech kolejkach sześciu

najlepszych przystępuje do de-
(Dokończenie na str. 4)

W szpadzie najlepsi Włosi
Na szermierczych mistrzo­

stwach świata w Filadelfii

zakończył się już drużynowy
turniej w szpadzie. Jak było
do przewidzenia, tytuł mi­
strzowski zdobyła drużyna
Włoch, która w tej broni ma

największą ilość sklasyfiko­
wanych zawodników i najwię­
ksze tradycje. W spotkaniach
finałowych Włosi pokonali
Związek Radziecki 9:7, Wę­
gry 9:4 oraz wygrali z Fran­
cją lepszym stosunkiem tra­
fień. Najsłabszym zespołem w

finale okazała się drużyna
ZSRR, która nie odniosła ża­
dnego zwycięstwa.

Fadio „Wolna Europa” na­
dało przed kilkoma dnia­

mi audycję, w której omawia­
no sprawę naszej sytuacji ryn­
kowej oraz zwyżki cen artyku­
łów konsumpcyjnych. Nie za­
mierzam prostować błędów, za­
wartych w liczbach mających
obrazować ten procentowy
wzrost cen. Faktem jest prze­
cież, że niektóre ceny istotnie

wzrosły, a jeśli wykażę, że ko­
mentator „Wolnej Europy” „o-

mylil” się na naszą niekorzyść
nawet o kilka procent, to niko-'

od te-

NOWOCZESNA
JACHTOWA

W GDAŃSKU

STOCZNIA
POWSTAJE

• GDAŃSK. Na terenie Stoczni

Jachtowej wGdańsku, mieszczą­
cej się dotychczas w drewnianych
barakach, powstaje nowoczesny
produkcyjny zakład Szkutniczy,
którego uruchomienie przewidzia­
ne jest jeszcze w br.

• LONDYN. W okolicy Fama-

gusty partyzanci cypryjscy urzą­
dzili zasadzkę na patrol żołnierzy
brytyjskich. Wywiązała się strze­
lanina, w wyniku której poniosło
śmierć trzech Cypryjczyków, a je­
den żołnierz brytyjski został ran­
ny.

Jest to pierwsze zbrójne starcie

partyzantów spod znaku EOKA z

żołnierzami brytyjskimi cd dnia
4 sierpnia br„ kiedy to EOKA o-

głosila rozejm.

Zapytywany po przybyciu do

Paryża w sprawie
rykańskiej decyzji
nia doświadczeń
francuski minister

granicznych Couve
le oświadczył m. in.: „Stany
Zjednoczone i W. Brytania
podjęły swoją decyzję na pod­
stawie wyników genewskiej
konferencji ekspertów ato­
mowych i uprzedniej decyzji
Związku Radzieckiego o za­
przestaniu doświadczeń jądro­
wych. — Jeśli chodzi o

Francję to problem ten ma

inny. charakter. Decyzja
Londynu i Waszyngtonu nie
zmienia naszego stanowiska w

tej sprawie".
Minister dodał, że jeśli doj­

dzie do porozumienia między
trzema wielkimi mocarstwami:
W. Brytanią. Stanami Zjedno­
czonymi i ZSRR w sprawie za­
przestania doświadczeń, Fran­
cja będzie poinformowana o

tym fakcie.
Couve de Murville dodał

również, że w czasie swych
kontaktów z prezydentem Ei-
senhoverem stwierdził, że sy­
tuacja we Francji, a zwłasz­
cza przygotowanie nowej kon­
stytucji wywołuje zaintereso­
wanie atlantyckich sojuszni­
ków Francji.

„Nie ulega wątpliwości, że

angloamerykańska decyzja
zaprzestania doświadczeń ją­
drowych po 31 października
spowoduje wzmożenie prac
w laboratoriach francuskich

pracujących nad bombą a-

tomową. Nikt poza grupą
wtajemniczonych nie zna

dokładnie stanu prac labo­
ratoryjnych. Komisariat do

spraw energii atomowej nie

zajmuje się tą sprawą i pier­
wsza oficjalna wzmianka na

temat bomby francuskiej za­
warta była w przemówie­
niach gen. de Gaulle’a i Frań
cis Perrin wysokiego komi­
sarza do spraw energii ato­
mowej wygłoszonych 2 sier­
pnia w Marcoule — Ośrodku
Badań Jądrowych.

Jest rzeczą oczywistą, że
dla wielu powodów polity­
cznych i dyplomatycznych
Francja
wejść do

go“ przed 31 października.

będzie usiłowała

„klubu atomowe-

Polska delegacja
WYMYŚLILI MASZYNĘ

PAPIERNICZĄ

brać

taką
że

mu z nas nie zrobi się
go lepiej.

Diabli muszą jednak
człowieka, gdy słyszy
bzdurę jak oświadczenie,
„ekonomiści rządowi wyrażają
się o tym zjawisku w sposób
uspokajający”. Panie z „Wol­
nej Europy”, wyjaw pan, kto
u nas tak powiedział? Bo mo­
żna przytoczyć wypowiedzi, z

których wynika, że rząd nasz

nie tylko nie uważa zwyżki cen

niektórych artykułów konsum­
pcyjnych za zjawisko prowadzą­
ce do stabilizacji, lecz wypo­
wiedział nieuzasadnionym pod­
wyżkom cen zdecydowaną wal­
kę.

Oto, co oświadczył wicepre­
mier Jędrychowskl 12 bm. na

naradzie KSR: „Obecnie nic
ma podstaw ekonomicznych dla

tendencji zwyżkowej cen”.
Tow. Jędrychowskl omówił
również sprawę tzw. ukrytych
podwyżek, polegających na

tym, że niektóre przedsiębior­
stwa zmniejszają produkcję
tańszych asortymentów na

rzecz droższych. Wypowiadając
walkę tym przejawom, tow.

Jędrychowskl oświadczył, że

„należy liczyć się z koniecz­
nością obniżki cen niektórych
artykułów w miarę wzrostu

produkcji 1 pełniejszego zaopa­
trzenia rynku”.

A „Wolna Europa” powiada,
iż zwyżki cen następują dla­
tego, że „ustalone przez rząd
ceny nie opierają się na dwóch

prostych elementach: zaopa­
trzeniu w towar rynku i popy­
cie”. Mówiąc o wniosku

„Wolnej Europy” trzeba stwier­
dzić, że byłby on nieoceniony,
gdyby nie to, że gospodarka
nie stoi w miejscu. Ustalone

pół roku temu „ceny równo­
wagi” popytu 1 podaży mogą
nimi nie być dziś, jeśli w

międzyczasie zwiększyła się si­
lą nabywcza ludności, a produ­
kcja odpowiednio nie wzrosła,
lub odwrotnie. U nas ma miej­
sce ten pierwszy wypadek.

Jakie jest wyjście z sytuacji:
Są dwa. Pierwsze, niewątpli­
wie najłatwiejsze, polega na u-

rzędowej podwyżce cen. Rząd
nie zamierza iść tą drogą, gdyż
byłaby to droga niekorzystna
dla społeczeństwa. Drugie wyj­
ście polega na tym, by spo­
wodować wzrost produkcji od­
powiednio do zapotrzebowania
ludności i tą drogą przywró­
cić równowagę rynkową. Rząd
nasz stosuje taką politykę,
ale skutki nie są nigdy
natychmiastowe. powodzenie
takich przedsięwzięć zależy nie

tylko od postawy producentów,
ale też od urodzajów, dostaw

z importu itp.
Swój „odkrywczy” komen­

tarz „Wolna Europa” kończy
słowami, że „sprawy nie da się
załatwić frazesem”.

Prosimy tylko zastosować to

do siebie! Bez frazesów 1 bez

bujania — oto, co chclaloby
się poradzić panom z „Wolnej
Europy”.

• OPOLE. W niejednej drukarni

zmniejszyły się kłopoty z zaopa­
trzeniem w papier gazetowy, dzię­
ki pomysłowości racjonalizatorów
z głuchołazkich zakładów papier­
niczych. Dokonali oni nie lada wy­
czynu, zwiększając roczną produ­
kcję o 4 tys. ton papieru gazeto­
wego. Jest to ilość, do wyprodu­
kowania której potrzebna jest ca­
ła maszyna papiernicza. Nowatorzy
zwiększając wydajność agregatów,
wzbogacili je o nowe urządzenia
pozwalające zarazem polepszyć
jakość papieru.

UKAZAŁ SIĘ JUŻ „WYBÓR
PISM" JANUSZA KORCZAKA

• WARSZAWA. Wszystkich czy­
telników, którzy interesują się
głębiej sprawami wychowania
dziecka i jego psychiką zainteresu­
je wiadomość, iż ukazał się osta­
tnio nakładem „Naszej Księgarni”
4-tomowy „Wybór Pism” Janusza
Korczaka wybitnego pisarza i pe­
dagoga.

BRETOŃSKI ZESPÓŁ
PIEŚNI I TAŃCA

WYSTĄPI W POLSCE

• POZNAN. Do Poznania przy­
będzie we wrześniu br. na zapro­
szenie Zarządu Głównego Związku
Młodzieży Wiejskiej regionalny
bretoński zespól pleśni 1 tańca z

Rennes. Ten popularny dziś we

Francji zespól młodzieżowy pow­
stał w roku 1953 1 występował
już m. in. w Anglii, Czechosłowa­
cji 1 Jugosławii,

Amerykański

Explorer V“

nie wszedł
na orbitę

NOWY JORK (PAP)
W dniu 24 bm. na przyląd­

ku Canayeral, Amerykanie
wystrzelili przy pomocy rakie­
ty Jupiter C nowego sztuczne­
go satelitę — Explorera V.

Nowy Satelita ważył 17 kg.
a znajdujący się w mm sprzęt
i urządzenia nadawcze ważyły
znacznie więcej niż urządzenia
jego poprzednika Explorera
IV.

Próba nie powiodła się. Sy­
gnały odebrane w ciągu pier­
wszych minut wskazywały na

to, że rakieta funkcjonowała
normalnie. Jednakże w kilka
minut później, satelita umilkł.
Wydane później w tej sprawie
oficjalne oświadczenie stwier­
dza, iż Expiorer V nie wszedł
na orbitę.

W SZKOŁACH
PIELĘGNIARSKICH SĄ

JESZCZE WOLNE MIEJSCA

• WARSZAWA. 10 nowych szkól

pielęgniarskich, przygotowujących
personel do pracy w lecznictwie

ogólnym, jak też pediatrycznym
oraz psychiatrii, uruchamia z no­
wym rokiem szkolnym resort

zdrowia łącznie z nowo powstały­
mi.

Egzaminy w drugim terminie od­
bywać się będą w najbliższych
dniach.

kulturalna

powróciła z ZSPR
WARSZAWA (PAP)

24 bm. w godzinach przedpo­
łudniowych specjalny samolot
z Moskwy przywiózł na lot­
nisko Okęcie członków pol-

skiej delegacji kulturalnej,
która w dniach 7—20 bm.
przebywała — w związku z

dniami kultury polskiej —

na Ukrainie, a następnie od­
wiedziła stolicę ZSRR.

W skład delegacji, na czele
której stała wiceminister
oświaty Z. Dembińska, wcho­
dzili m. in.: wiceminister kul­
tury i sztuki Z. Garstecki,
poeta Wł. Broniewski z mał­
żonką, kompozytor E. Dzie­
wulski, plastyk Wł. Wincze,
członek prezydium ZG TPP-R
J. Niemiec, reżyser filmowy
L. Perski.

Powracających witali przed­
stawiciele Ministerstwa O-
światy, Mirdslerstwa Kultury
i Sztuki, Biura Współpracy
Kulturalnej z Zagranicą oraz

TPP-R.

Na lotnfeku obecny był
II sekretarz ambasady ZSP-R
w Warszawie N. Ponomariew.

Przekazanie biblioteki
z zakresu atomistyki

WARSZAWA (PAP)
23 sierpnia br. ambasador

Stanów Zjednoczonych w Pol­
sce J. D. Beam w imieniu A-

merykańskiej Komisji Energii
Atomowej przekazał pełnomo­
cnikowi rządu do spraw wy­
korzystania energii jądrowej
W. Billigowi bibliotekę techni­
czną z zakresu atomistyki.

Biblioteka ta zawiera 19 tys.
raportów technicznych, opu-

blikowanych przez Amerykań­
ską Komisję Energii Atomo­
wej, kilkadziesiąt książek na­
ukowych i podręczników oraz

katalog bibliograficzny liczą­
cy 150 pozycji.

Przy przekazaniu biblioteki
obecni byli przebywający z

wizytą w Polsce, profesorowie
amerykańscy R. II. Chamber­
lain 1 W. G. Połlard.

Równocześnie z drużyno­
wym turniejem w szpadzie
rozpoczął się w Filadelfii in­
dywidualny turniej we flore­
cie kobiet. W sobotę w godzi­
nach wieczornych w turnieju
tym wyłonione zostały pół-
finalistki.

Jak podaje agencja AFP, w

sobotę w Filadelfii kierownik
ekipy węgierskiej zdecydował
wycofać zgłoszenia wszystkich
zawodników węgierskich z

indywidualnego turnieju w

szpadzie i szabli w szermier­
czych mistrzostwach świata.

Decyzja ta została powzięta
w związku z akceptacją przez
biuro Międzynarodowej Fe­
deracji Szermierczej startu w

tiumiejach indywidualnych
1 trzech szermierzy Węgier, k tó"

rzy po olimpiadzie w Melbour­
ne nie wrócili do ojczyzny i

przebywają w . USA.

W kliku
wierszach

Na zawodach pływackich w

San Francisco młody pływa-k
amerykański Larson uzyskał
na 100 m motylkiem rezultat
lepszy od oficjalnego rekordu
świata — 1.01,0.

*

Międzynarodowy mecz piłki
i ręcznej kobiet Cracovia — Lo“
komotiv (Rangsdorf) zakończył
się zwycięstwem drużyny NRD
6:3 (4:2). W zespole NRD griło
5 reprezentantek kraju.

Piętnastolecie
Oficerskiej Szkoły

W czasie pobytu w

Polsce Przewodniczący
Państwowego Urzędu
Planowania CSR — mi­
nister O. Simunka (dru­
gi z prawej) zwiedził
hutę „Warszawa”.

CAF — fot. Rosiak

im. T. Kościuszki

Przygotowania
do nowego reku
szkolenia partyjnego
(Inf. wł.) W związku

uchwałą Sekretariatu KC
sprawie szkolenia i samo­
kształcenia ideologicznego Wo­
jewódzki Ośrodek Propagan­
dy Partyjnej rozpoczął przygo­
towania do nowego roku szko­
leniowego.

Z

w

by dewizy
nie ginęły w... lesie

Iż za 1 tonę jagody czarnej za­
graniczni odbiorcy płacą 200
dolarów.

Jak się oblicza, ogółem eks­
port owoców runa leśnego
przyniesie państwu w tym ro­
ku ok. 3 min dolarów. Lecz
możliwości w tej dziedzini?
nie są w pełni wykorzystywa­
ne. Fachowcy oceniają, że ok
30 proc, owoców7 runa nie zbie­
rane —marnuje się.

Aby przygotować kadrę wy­
kładowców zorganizowano
trzy dwutygodniowe turnusy, w

których bierze udział 250 słu­
chaczy ze wszystkich powia­
tów. Niezależnie od kursów
dla wykładowców rozpoczną
pracę cztery grupy seminaryj­
ne. Jedną — obejmującą za­
gadnienia ekonomii politycz­
nej, drugą — światopoglądo­
we i religioznawcze, trzecią —

aktualne uchwały partii i rzą­
du, oraz czwartą — politykę
zagraniczną i problematykę
międzynarodową. Pierwsze za­
jęcia seminaryjne rozpoczną
się w najbliższej dekadzie
września.

Już w tej chwili opracowu­
je się ramowe programy róż­
nych form masowego szkole­
nia partyjnego. Pracownicy
Ośrodka przystąpili również
do sporządzenia bibliografii
dla poszczególnych grup szko­
leniowych. We wrześniu uka-
że się biuletyn Ośrodka infor­
mujący o nowościach wydaw­
niczych z dziedziny społeczno-
politycznej.

WROCŁAW (PAP)
W dniach 2G i 27 bm. Ofi­

cerska Szkoła Piechoty im.
Tadeusza Kościuszki eve

Wrocławiu odznaczona Krzy­
żem Grunwaldu III klasy ob­
chodzić będzie
powstania.

W dniu 26
Wrocławia
capstrzyk pododdziałów gar­
nizonu wrocławskiego. Na
Placu Kościuszki przy obelisku
Nieznanego Żołnierza odbędzie
się uroczysty apel poległych.
Wartę honorową przy obelisku
zaciągną słuchacze uczelni u-

brani w historyczne mundury
podchorążych z roku 1830. De­
legacja podchorążych uda się
do Krakowa, gdzie na krypcie
grobowej Tadeusza Kościuszki
złożone zostaną wieńce od słu­
chaczy i absolwentów szkoły

W dniu 27 bm. odbędz;e się
konferencja naukowa poświę-

15-lecie swego

bm. ulicami
przemaszeruje

„Problemy
Pokoju

i Socjalizmu"

(rw)

Jak już podawaliśmy
dziś ukaże się w spizedaży
pierwszy — wrześniowy
numer nowego czasopisma
pt. „PROBLEMY POKOJU
I SOCJALIZMU” — teore­
tycznego i informacyjnego
miesięcznika partii komu­
nistycznych i robotniczych.

eona Tadeuszowi Kościuszce 1

jego działalności bojowej.
Wezmą w niej udział histo­
rycy cywilni i wojskowi. W
szkole otwarta zostanie wy­
stawa książek i druków po­
święconych naczelnikowi insu­
rekcji.

Wielu absolwentów tej u-

czelni zajmuje dziś wysokie
i odpowiedzialne stanowiska
w armii. Tu szlify oficerskie
zdobyli m. in. dowódca Śląs­
kiego Okręgu 'Wojskowego
gen. dywizji Czesiaw Wary-
szak i dowódca Pomorskiego
Okręgu Wojskowego gen.
dyw. Zygmunt Huszcza.

„Lajkonik"
Komisja Krakowskiej Gry Licz­

bowej „Lajkonik” komunikuje,
że w publicznym losowaniu głów­
nym 73-ciej Gry, odbytym w dn.

24 sierpnia 1953 r. w Brzeszczach,
wylosowano następujące liczby:

48, 2,12, 3, 30, 49
Do 73-ciej gry złożono 186.201 ku­

ponów o warto’ci wpłaconych sta­
wek 558,633 zł.

PIJANY KSIĄDZ SPRAWCĄ
GORSZĄCYCH ZAJSC

• WROCŁAW. Wiele zgorszenia
wywołał wśród podróżnych na

Dworcu Głównym we Wrocławiu

ksiądz Tadeusz Brelthaupt. Dele­
gowany przez wrocławską Archi­
diecezję do Bożnowic, pow Strze­
lin, przybył on na dworzec wro­
cławski podpity, wykrzykiwał nie­
cenzuralne słowa, a w przedpoko­
ju kasy dopłat zachowywał się
w ten sposób, że urzędniczki we­
zwały funkcjonariuszy MO.

Do następnego dnia ks. Breit-

haupt przebywał w sali zatrzymań
komisariatu milicji na dworcu,
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łamach
tygodników

Oświadczenie radzieckiego MSZ

Konflikt

Na 2,2 miliona hektarów w prowincji Kuantung roz­
poczęto już zbiory ryżu. Spodziewany jest przeciętny wy­
nik3,7tonyz1ha.

Na zdjęciu: Suszenie ryżu w spółdzielni Tuczeng.
Fot.: CAF

Stolica Tatr

Urlopy...
Brutusik z „Polityki" —

»pędz» czy (pędził urlop
w Krynicy, Jerzy Putra­
ment z „Przeglądu Kultu­
ralnego’’ — na Śniardwaoh,
Bohdan Czeszko z tegoż
„Przeglądu” — w Swibnie
u ujścia Wisły.

Oto wiadomości, jakich
dowiedzieć się można z

tygodników bieżącego ty­
godnia. Są to na pewno
fakty ważne, ale raczej
dla osób zainteresowa­
nych. Czytelnika

'

mniej
obchodzą. Nawet, jeśli
ozdobione są powtarzają­
cymi się co roku w sierp­
niu uwagami Putramen­
ta na temat niekulturalne­
go zachowania się tury­
stów na Mazurach, czy
treścią rozmów prowadzo­
nych przez zanurzonego w

błocie (Krynica!) „Brutu-
sika” z sąsiadem z tegoż
błota.

Wydaje się, że lepsze
wyniki literackie (?), re­
porterskie(?), felietonowej)
przynosi zwyczajny, so­
lidny wyjazd człowieka pi-
szącego do miejscowości,
z określonym celem, jed­
nym słowem „na delega­
cją.”.

islandzko-angielski

zaostrza się

W związku z mającą
się odbyć w Genewie
w dniach 1 — 13 wrze­
śnia międzynarodową
konferencją w sprawie
pokojowego wykorzy­
stania energii ato­
mowej przygotowuje
się obecnie wystawę
przemysłową „Atom
w służbie pokoju”. W

wystawie tej uczestni­
czyć będzie 13 krajów.

Na zdjęciu: Ustawia­
nie rdzenia reaktora
amerykańskiego
wystawie „Atom
służbie pokoju”.

Europa
czy nie Europa?

po 25
Do Zakopanego przybył na

dwutygodniowy wypoczynek
znany w kraju i za granicą
artysta rzeźbiarz Mieczysław
Lubelski, twórca pomnika
Kościuszki w Łodzi oraz pom­
ników w Londynie i Plymo­
uth, wznieoionych przez społe­
czeństwo angielskie dla ucz­
czenia pamięci lotników i
marynarzy polskich poległych
w czasie ostatniej wojny.

M. Lubelski przyjechał do
Polski na zaproszenie komite­
tu odbudowy zniszczonego
przez okupanta pomnika Ta­
deusza Kościuszki w Lodzi.

@ Paryż. — Jak donosi z Da­
maszku agencja France Presse
przywrócona została z dniem
23 bm. komunikacja drogowa
między syryjską prowincją
ZRA a Libanem, przerwana

od czasu wybuchu powsta­
nia libańskiego.

Tlasi
sprawozdawcy

donoszą:
MIECHÓW

Święto plonów
Wczoraj, we wsi Szczepano-

wice chłopi powiatu miechow­
skiego obchodzili swe doro­
czne święto plonów. W ramach

uroczystości gospodynie ze

Szczepanowie przygotowały po­
kaz przetworów owocowych i

warzywniczych, zaś Muzeum
Ziemi Miechowskiej — regio­
nalną wystawę zabytków hi­
storycznych (również i wyko­
paliskowych), ze szczególnym
uwzględnieniem eksponatów
dotyczących przeszłości rejonu
szczepanowicklego.

Ku czci poległych
Również wczoraj, we wsi Na-

siechowice, odbyły się uroczy­
stości związane z obchodami
XV rocznicy krwawej pacyfi­
kacji, dokonanej w tej wsi w

roku 1943 przez hitlerowskich

oprawców. Był to odwet ze

strony okupanta za niezwykle
zacięte, bojowe wystąpienie
AL, która w powiecie mie­
chowskim była niezwykle silną
organizacją wojskową i cieszy­
ła się sympatią jego miesz­
kańców. (jwi)

KRZESZOWICE

50 tys. metrów sześć,
ksylolitu i GO tys. me­
trów sześć, supremy

rocznie.

W cieniu wielkich Inwestycji,
które w ostatnich tygodniach
oddano w województwie do

eksploatacji, skromna uroczy­
stość oficjalnego otwarcia Za­
kładu Supremy i Ksylolitu w

Krzeszowicach przeszła prawie
nie zauważona. A Zakład to cie­
kawy. Zbudowano go obok
tartaku, który dostarcza mu

trocin i wiór, stanowiących su­
rowiec do produkcji bardzo

poszukiwanej przez budowni­
ctwo supremy i płytek ksylo-
litowych do wykładania ku­
chennych podłóg. Roczna zdol­
ność wytwórcza fabryki wy­
nosi 50 tys. m3 płytek ksyloli-
towych i 60 tys. m3 supremy.

Ta pierwsza w kraju pań­
stwowa wytwórnia ksylolitu
podległa Krakowskiemu Przed­
siębiorstwu Materiałów Budo­
wlanych, już w okresie roz­
ruchu zaczęła przynosić do­
chód. Od marca do sierpnia
br. wyprodukowała np. 20 tys.
m3 ksylolitu i 25 tys. ma su­
premy wartości ponad 1.85
min zł. Jeśli wziąć pod uwa­
gę fakt, że koszt budowy za­
kładu wyniósł 3,6 min zł, wi­
dać, jak bardzo dochodowy
jest to interes, (en)

latach
Artysta zamierza utrzymać
swoje nowe dzieło w tym sa­
mym charakterze. Po zakoń­
czeniu prac w Łodzi M. Lu­
belski powróci do Anglii, gdzie
mieszka już od kilkunastu lat.

Charakterystyczne są uwagi
tego artysty o Zakopanem,
które odwiedził po 26 latach.
Jestem zaskoczony — pod­
kreślił w rozmowie z przed­
stawicielem PAP — zmianami
jakie zaszły w tym uzdrowis­
ku. Kanalizacja, brukowane'
ulice, piękne budynki, a prze­
de wszystkim tłumy wypoczy­
wających tutaj osób — wszy­
stko to świadczy o wspania­
łym rozwoju stolicy Tatr.
M. Lubelski dostrzega również
braki. Jego zdaniem Zakopane
wciąż jeszcze za mało posiada
hoteli i pensjonatów i stąd
przyjezdni mają duże trudnoś­
ci z zakwaterowaniem. Za
rzadko kursują także autobusy
komunikacji miejskiej. Aby
dojechać np. z Kuźnic do cen­
trum miasta, trzeba długo wy­
stawać w kolejce i w rezulta­
cie otrzymuje się tylko miejs­
ce stojące. Po wycieczce gór­
skiej podróż taka nuży i de­
nerwuje.

Artysta widzi również nie
wyzyskane możliwości eksplo­
atacji granitu w Tatrach dla
celów rzeźbiarskich. Uważa
on, że pejzaż tatrzański nie
poniósłby z tego powodu usz­
czerbku, a jego koledzy po
dłucie mieliby duży pożytek.

...i praca

Dzięki takim to zwy­
czajnym, roboczym wy­
jazdom jest w tygodnikach
bieżącego miesiąca kilka
solidnych, rzeczowych re­
lacji o rzadko pojawiają­
cych się na łamach pisma
sprawach „prowincji”. Cu­
dzysłów przy tym określe­
niu jest jasny, gdy zacy­
tujemy uwagi Andrzeja
Wasilewskiego z „Nowej
Kultury” o Zielonej Gó­
rze:

„...wartościowy ruch
społeczny rodzi się nie
w skołatanych cen­
trach dzisiejszej Pol­
ski, ale na jej peryfe­
riach. Prawda, że jest
to ruch o znaczeniu je-,
dynie lokalnym i że
korzysta on z idei w

tych centrach wypra­
cowanych. Wydaje się
jednak jak gdyby cen­
trom owym, wypraco­
wującym w męczą­
cych konfliktach idee,
brakło już subiektyw­
nych
wprowadzenia
społeczny
peryferie
przyjąwszy
ponują
jeszcze

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS komunikuje,

że 16 lipca br. ambasada
Islandii w Moskwie wręczyła
Ministerstwu Spraw Zagra­
nicznych ZSRR memorandum
informujące o rozszerzeniu
począwszy od 1 września
strefy rybołówczej wód te­
rytorialnych Islandii z czte­
rech do dwunastu mil mor­
skich.

W odpowiedzi na to memo­
randum Ministerstwo Spraw
Zagranicznych ZSRR zako­
munikowało ambasadzie Is­
landii, że wspomniane za­
rządzenie władz islandzkich
zostało podane do wiadomo­
ści kompetentnym władzom
radzieckim, oraz że radziec­
kie organizacje rybołówcze,
zajmujące się połowami w

pobliżu brzegów Islandii o-

trzymały polecenie ścisłego
przestrz°gania nowej gra­
nicy islandzkiej strefy ry­
bołówczej. *

Przeszło 100 trawlerów an­
gielskich zbliża się do brze­
gów Islandii. W poniedziałek
lub wtorek wyruszy na wody
islandzkie eskadra kanonie-
rek brytyjskich, które będą
patrolowały w obrębie islan­
dzkiej strefy rybołówczej i
chroniły brytyjskie trawlery
dokonujące połowów w tej
strefie.

Członkowie delegacji
polskiej, która uczestni­
czyła w Dniach Kultu­
ry Polskiej na Ukrainie
odwiedzili Krym.

W skład delegacji, któ­
rej przewodniczy wice­
minister oświaty Zofia
Dembińska, wchodzi m.

in. poeta Władysław
Broniewski.

Na
polscy
torium

zdjęciu:
zwiedzają
Liwadija.

Goście
sana-

KRÓTKO

z zagranicy
• Pekin. — Na sesji pekiń­

skiego Zgromadzenia Przed­
stawicieli Ludowych wybrani
zostali jednomyślnie do Ogól-
nochińskiego Zgromadzenia
Przedstawicieli Ludowych,
przewodniczący ChRL Mao
Tse-tung i jego współtowarzy­
sze pracy Liu Szao-tsi i Czcu
En-lai. ■

• Tokio. — W nocie do rzą­
du brytyjskiego czytamy:
„Rząd i naród japoński witają
z zadowoleniem oświadczenie
Wielkiej Brytanii, że gotowa
jest tymczasowo zawiesić swe

próby nuklearne w tym sa­
mym momencie, gdy o zawie-
szeniu takichże prób zakomu­
nikują Stany Zjednoczone.

Jednakże Japonia ubolewa,
że Wielka Brytania będzie
kontynuować swe obecne pró­
by nuklearne wbrew prote­
stom japońskim. Japonia po­
nownie wzywa Wielką Bryta­
nie do wstrzymania obecnych
prób”.

O Oslo. — W sobotę zawinął
do Bergen amerykański ato­
mowy okręt podwodny „Ska­
le”. Władze norweskie wyra­
ziły zgodę na tę wizytę w

przeciwieństwie do Duńczy­
ków, którzy odmówili przyję­
cia tego okrętu, uważając, że
kontakt z „pływającym reak­
torem atomowym” może być
niebezpieczny. Jednakże i Nor­
wegowie przedsięwzięli pewne
środki ostrożności. Na pokład
okrętu podwodnego „Skate” u-

dał się w tym celu norweski
uczony —• specjalista. Nie do­
puszczono natomiast do innych
odwiedzin.

@ Kair. — Dziennik egipski
„Al Mftsaa” donosi o rozbudo­
wie baz amerykańskich w Ira­
nie. Założono już bazy dla wy­
rzutni rakietowych oraz lotni­
ska wojskowe w pobliżu wsi
Bihszahr i Maradzi oraz w po­
bliżu miast Sziraz i Ahwaz.

Przy budowie wymienionych
obiektów wojskowych zatrud­
nionych było 2000 ekspertów'
USA oraz pewma liczba eks­
pertów z NRF.

możliwości
ich

obieg,
przeciwnie,

idee, dys-
nietkniętym

zapasem pasji
realizacyjnej".

„Pasja realizacyjna”
mieszkańców Zielonej
Góry — to walka i
władz i społeczeństwa
tego jedynego chyba
w Polsce województwa,
bez żadnej wyższej u-

czelni, o rozwój kultu­
ralny, o nasycenie mia­
sta i województwa
ludźmi wykształcony­
mi.

Trzeba wiedzieć

O „pasji realizacyjnej
mieszkańców Kołobrzegu
czytamy w „Polityce”. Pa­
sji mierzącej rozsądnie
zahliary według sił. Pa­
sja ta — to plany rozbu­
dowy miasta na uzdrowi­
sko nadmorskie, ale plany
oparte o istniejące możli­
wości, o zachowaną sieć
przewodów gazowych i
kanalizacyjnych, plany rea­
lizowane stopniowo.

Agencje amerykańskie do­
noszą, że Waszyngton z du­
żym zaniepokojeniem śledzi
rozwój konfliktu brytyjsko-
islandzkiego, obawiając się
głębokiego rozłamu w łonie
NATO z tego powodu.

Lato tego roku raz po raz

gotuje nam przyjemne niespo­
dzianki. Pełni zdziwienia i ra­
dości kwitujemy grandprixy i
nagrody, czyli coś w rodzaju
złotego deszczu, który sypie
się na pracowników sztuki fil­
mowej. Wenecja ozdobiła lau-
rami Konwickiego i Leśniew­
skiego za ,,Koniec lata”, Bru­
ksela — Lenicę i Borowczyka
za „Dom" i Polańskiego — za

„Dwóch ludzi z szafą”; San
Sebastian — Chmielewskiego
za „Ewą”, która „chce spać”.

Ale to nie wszystko — na­
si sportowcy o mały figiel nie

sprawili manta potędze Sta­
nów Zjednoczonych, przegry­
wając minimalną różnicą pun­
któw, a obecnie zbierają zło­
te medale w - Sztokholmie.
Mało nam jeszcze? Alicja Bo­
browska zdobywa o pierś pią­
te miejsce na wyborach „Miss
Uniuersum”, stając się tym
samym „najpiękniejszą kobie­
tą Europy". Profesor Ceberto-
wicz i prof. Marconi zostają
zaproszeni do Włoch, by rato­
wać przed upadkiem krzywą
wieżę w Pizie, a przed skut­
kami moczenia drewnianych

fundamentów tu wodzie —

piękne, weneckie pałace ze

słynnym Pałacem Dożów na

czele. Każdy dzień przynosi
nam nowe sukcesy kultury i
nauki, sportu, a nawet — ko­
biecej piękności.

Chciałoby się więc zakrzy­
knąć na cały głos, na przekór
zoszystkim — jesteśmy proszę
państwa, Europą. Oczywiście,
w tym sensie, że Europa to

znaczy coś lepszego, mądrzej­
szego, coś co nie jest prowin­
cją, coś co wnosi, umacnia,
wzbogaca, cementuje, zaszcze­
pia, zasiewa, inspiruje.

Niewątpliwie jesteśmy Eu­
ropą, nie gorszą od Europy i
biorą nas w tej Europie coraz

bardziej poważnie. W Paryżu

piszą o Skuszance i jej tea­
trze z Nowej Huty. W Londy­
nie przed milionami telewi­
dzów tańczy Bittnerówna z

Grucą, a Parnell poprawia
swoją hipotekę. Wojaże za­
graniczne przynoszą nam ko­
rzyści.

Trudno tylko jest tak wy­
korzystać sukcesy naszych ar­
tystów, aby zatarły one wra­
żenia wywołane w Europie
„wyprawami handlowymi”,
organizowanymi pod patrona­
tem „Orbisu”. I oto dotarli­
śmy do tego co nie jest Eu­
ropą. Europą nie jest — wy­
jazd za granicę spędzony na

groteskowych transakcjach.
Europą nie jest małpowanie.
Europą nie jest niski procent
zużycia mydła i szpikowanie
ojczystej mowy słowami na

„K” i na „M”. I na pewno
Europą nie jest padanie na

twarz przed wszystkim co ob­
ce, jako też umniejszanie
wszystkiego co nasze.

Toteż nie dziwcie się, że tali
bardzo chciałoby się, aby kel­
ner z zakładów zbiorowego
żywienia, szofer taksówki,
człowiek zza urzędowego o-

kienka, sprzedawca w sklepie
— aby oni wszyscy nauczyli
się uprzejmości jak w Euro­
pie, szybkiej obsługi i umie­
jętności samodzielnej oceny.
Wówczas nie zaskoczyłby nas

np. sukces Konwickiego i Le­
śniewskiego, sukces Borow­
czyka i Lenicy, sukces Polań­

skiego, bo filmy te widzielibyś­
my zanim oglądnęli je dostoj­
ni zagraniczni jurorzy.

(WAR) •’

0 czym

Międzynarodowa Konferencja

(Inf. wł.) Tocząca się od sie­
dmiu dni w Krakowie Mię­
dzynarodowa Konferencja Stu­
dentów 24 krajów w sprawach

Studentów

zakończyła debaty
Studenci 24 krajów wydali wspólny komunikat

socjalno-ekonomicznych mło­
dzieży studiującej zakończyła
swoje obrady.

Jak już informowaliśmy na­
szych czytelników organizato­
rem Konferencji było Zrze­
szenie Studentów Polskich.
Trudno się kusić już w tej
chwili na jakieś oficjalne pod­
sumowanie obrad najlepiej
zrobili to sami ich uczestnicy
w .ogłoszonym wspólnym ko­
munikacie, którego fragment
przytaczamy między innymi:

„Uczestnicy Konferencji z

zadowoleniem stwierdzają,
że obrady toczyły się w at­
mosferze rzeczowości, pełnej
swobody wypowiadania róż­
nych poglądów oraz chęci
współpracy. Delegaci na

Konferencję doszli do prze­
konania, że w celu stworze­
nia demokratycznego syste­
mu szkolnictwa wyższego
należy zapewnić równy do­
stęp do studiów wyższych
całej uzdolnionej młodzieży,
niezależnie od płci, koloru
skóry, rasy, wyznań religij­
nych oraz pozycji społeczno-
ekonomicznych”.
— Na temat warunków i

opieki zdrowotnej studentów

czytamy w komunikacie koń­
cowym: „Delegaci na Konfe­
rencję doszli do przekonania,
że szczególnej pomocy w dzie­
dzinie opieki lekarskiej, zao­
patrzenia w lekarstwa i in­
strumenty medyczne wymaga­
ją studenci krajów gospodar­
czo zacofanych, a zwłaszcza
krajów znajdujących się pod
panowaniem kolonialnym —

jak również tych, którzy wal­
czą o zlikwidowanie dziedzic­
twa kolonializmu”.

Uznając pożyteczność spot­
kań międzynarodowych na te­
maty socjalno-ekonomiczne
studentów ustalono zwołanie
następnej konferencji w tych
sprawach przez’jeden lub kil­
ka związków studenckich w

roku 1960.
Warto tutaj zaznaczyć Iż

wiele trudu w przygotowanie
konferencji włożyli organiza­
torzy Rada Naczelna ZSP i
gospodarze — Komisja Okrę­
gowa Zrzeszenia Studentów
Polskich w Krakowie. Za po­
myślną i sprawną organizację
konferencji należy im się duże
uznanie.

Z Krakowa przedstawiciele
24 krajów udali się do War­
szawy. (S. P.)

Mgr inź, Olgierd Wołczek

Ziemia nie ukryje...
Skończyły

się genewskie obrady ekspertów
atomąwych Wschodu i Zachodu. Ale nie
sprawa samej możliwości wykrycia wy­
buchów jądrowych nasuwała wątpliwo­

ści; obrady przeciągały się, ponieważ cho­
dziło o dokładne sprecyzowanie najsku­
teczniejszych metod ujawniania tak prze­
cież szkodliwych eksplozji. Zresztą, sami
Amerykanie jechali do Genewy z raportami,
stanowiącymi wyniki badań 31 własnych uczo­
nych, stwierdzającymi wykrywalność wybu­
chów jądrowych z 90-procentową pewnością.

O tym, jak wielka jest obecnie precyzja,
z którą ustala się fakty zajścia eksplozji ją­
drowych, świadczy znany komunikat TASS.
26 lipca br. amerykańska Komisja Energii Ato­
mowej ogłosiła, że na Oceanie Spokojnym do­
konano czternastego z kolei wybuchu doświad­
czalnego z obecnej serii prób. Tymczasem,
zgodnie z komunikatem TASS, radzieckie sta­
cje obserwacyjne, oddalone o 5 do 6 tysięcy
kilometrów od poligonu eksperymentalnego,
stwierdziły, że był to już 32 wybuch w tym
roku.

Ńie znając bliżej zagadnienia wykrywania
wybuchów, można było mieć wątpliwości od­
nośnie do łatwości ujawniania prób. Dotyczyło
to zwłaszcza wybuchów podziemnych. W ubie­
głym roku trafiła s:ę jednak okazja do zupeł­
nego rozproszenia wspomnianych wątpliwości.

Okazję tę stanowiło doświadczenie, noszące
kryptonim „Reinier”. Nazwą tą określili Ame­
rykanie doświadczalny wybuch podziemny, zre­
alizowany na terenie USA — na poligonie w

stanie Nevada. W płaskiej górze stołowej, zbu­
dowanej ze skał wulkanicznych, wydrążono

610-metrowy tunel, na którego końcu, 275 me­
trów poniżej wierzchołka góry, umieszczono
ładunek atomowy o sile wybuchowej 1,7 kilo-
tony (a więc równoważny 1700 kilogramom po­
spolitego materiału wybuchowego — trotylu).
Ładunek był wyjątkowo słaby, prawie 12-krot-
nie słabszy od bomby, zrzuconej przed 13 laty
na Hiroszimę. Spodziewano się, że eksplozja
„Rainiera” wywoła tylko bardzo ograniczone
„echo” w świecie zewnętrznym...

I rzeczywiście. W komunikacie prasowym,
opublikowanym 6 marca br., amerykańska Ko­
misja Energii Atomowej stwierdzała, że „fale
sejsmiczne (drgania skorupy ziemskiej, wywo­
łane wybuchem atomowym) „Rainiera” zostały
zarejestrowane przez sejsmografy w Los Ange­
les, w odległości 250 mil (400 kilometrów) w linii
prostej od miejsca wybuchu. Jest to odległość
maksymalna, w jakiej wstrząs ziemi mógł być
jeszcze wykryty”. Między wierszami tej wia­
domości można było wyczytać, że wybuch ato­
mowy można więc przeprowadzić w ukryciu...

Po kilku dniach od chwili opublikowania po­
wyższej wiadomości cała prasa amerykańska
i główne dzienniki zagraniczne otrzymały od
Komisji Energii Atomowej następujący komu­
nikat: „Skreślcie dwa ostatnie zdania § 2 na

stronie 6 w wiadomości z 6 marca i zastąpcie
je przez następujące: „Amerykańskie stacje
sejsmiczne, również tak odległe od miejsca eks­
plozji, jak Fairbanks w Alasce, 2320 mil (3712
kilometrów) od epicentrum (tzw. punktu, z któ­
rego rozeszły się drgania skorupy ziemskiej)
zarejestrowały fale sejsmiczne wybuchu”. Cała
ta sprawa nie wymaga chyba komentarzy...

Jak wygląda sprawa wykrycia fal sejsmicz­
nych od strony technicznej? Otóż, jeżeli wy­
buch nastąpił w ziemi lub blisko jej powierz­
chni, grunt zostaje wprawiony w drgania do
pewnego stopnia podobnie, jak przy trzęsieniu
ziemi. Drgania te są jednak odmienne od
w:\'ząsów naturalnych i dlatego można je
łatwo od tych ostatnich odróżnić. Od wielu
dziesiątków lat uczeni obserwują trzęsienia
ziemi z pomocą specjalnych przyrządów, zwa­
nych sejsmografami,, które rejestrują drgania,
wywołane przez takie trzęsienia. Obecnie dy­
sponujemy bardzo czułymi sejsmografami wy­
krywającymi epicentra czyli ogniska trzęsienia
ziemi z odległości wielu tysiący kilometrów.

Drgania towarzyszące wybuchom jądrowym
rozchodzą się zresztą nie tylko we wnętrzu
skorupy ziemskiej. Jeżeli tylko eksplozja nie
odbyła się gdzieś w głębi ziemi, lecz na jej
powierzchni czy . w atmosferze, wówczas
ogromna energia, jaka się wówczas wyzwala,
powoduje, powstanie fali podmuchowej. Zależ­
nie od wielkości detonowanego ładunku, w od­
ległości kilkunastu czy nawet kilkudziesięciu ki­
lometrów od miejsca wybuchu słychać grzmot.
Fala podmuchu, coraz słabsza, rozchodzi się
jednak na odległość wielu tysięcy kilometrów.

Łatwo też zauważyć, że druga metoda, zwana

akustyczną, stanowi doskonałe uzupełnienie
metody sejsmicznej. Obie też, .jak się wydaje,
wystarczyłyby do . wykrywania eksplozji —

— z jednym wyjątkiem: wybuchów, przepro­
wadzanych na bardzo dużych wysokościach
nad Ziemią, a więc w przestrzeni prawie pu­
stej. Ale i w tym przypadku znaleziono dosko­
nałe wyjście.

pisała
pnasa

niedzielna ?
W październiku

rozmowy w sprawie
zawieszenia wybuchów

nuklearnych?
Ambasador USA w Mo­

skwie doręczył radziec­
kiemu Ministerstwu
Spraw Zagranicznych ko­
pię deklaracji amerykań­
skiej ogłoszonej przez
Elisenhoweha w sprawie
gotowości Stanów Zjedno­
czonych do zawieszenia
z dniem 31 października
br. wojskowych eksplozji
nuklearnych. W złożonej
nocie rząd USA zgłasza
gotowość rozpoczęcia roz­
mów w tej sprawie. Jako
termin rozpoczęcia roz­
mów podaje się 31 paź­
dziernika br.

Wokół spotkania
„na szczycie**8

W Londynie, Waszyng­
tonie i Paryżu opubliko­
wano w sobotę po połu­
dniu wiadomość, że trzy
mocarstwa zachodnie
przekazały w piątek do
radzieckiego Ministerstwa
Spraw Zagranicznych
identyczne noty, w któ­
rych apelują o wznowie­
nie w Moskwie rozmów
dyplomatycznych na

szczeblu ambasadorów dla
przygotowania konferen­
cji na najwyższym szcze­
blu.

Przemówienie
N. S. Chruszczcwa

w Smoleńsku

Prasa radziecka z24
bm. opublikowała prze­
mówienie N. S. Chruszczo-
wa, wygłoszone w dniu 13
bm. w Smoleńsku z okazji
wręczenia obwodowi smo­
leńskiemu Orderu Leni­
na za odniesione sukcesy
w rozwoju rolnictwa.
Pierwszy sekretarz KC
KPZR i przewodniczący
Rady Ministrów ZSRR
odpowiadając na pytanie,
czy będzie wojna czy też
nie, oświadczył: „oczy­
wiście nie można ręczyć
za wariatów, którzy ist­
nieją w świecie imperia­
listycznym, jednakże o-

becnie wydaje mi się, że
nie ma takiej chmury, z

której mógłby uderzyć
pioruni.

Walny Zjazd
Stowarzyszenia

Wynalazców Polskich
w Nowej Hucie

W Nowej Hucie odbę­
dzie się za kilka tygodni
IX Walny Zjazd Stowarzy­
szenia Wynalazców Pol­
skich. Poza wieloma
sprawami organizacyjny­
mi oraz Wyborem nowych
władz, zjazd zajmie się
rozpatrzeniem istotnych
problemów związanych z

zamierzoną nowelizacją
naszego prawa wynalaz­
czego.
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ROKU FETYSZE Czy »Azofy«
otrzymają gaz
z Lubaczowa ?
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O, proszą pani,
wy tam, w Kra­
kowie macie zu­
pełnie inne ży­
cie, inne możli­
wości. E, co tu

dużo gadać...
Następuje zwykle wymow­

ne machnięcie ręką i westch­
nienie: że też my mieszkamy
na prowincji!

Kult „metropolii” jest w

małych miasteczkach rzeczą
powszechną i zwykłą, a po­
nadto — ogromnie popularną.
Prowincja ma swojego fety­
sza, jest nim wielkie miasto.
Przy czym wielkie w

naszych polskich warunkach
znaczy niekoniecznie Warsza­
wa. Może być także Kraków.
Taka fetyszyzacja poprzedzo­
na jest zawsze dość skompli­
kowanym socjologicznie łań­
cuszkiem przyczyn i ma oczy­
wiście swoje skutki, które
wywierają wpływ dość cha­
rakterystyczny na obraz ma­
łego osiedla, miasteczka, czy
nawet miasta powiatowego.

Kiedy próbowałam rozplą­
tywać ów łańcuszek, padały
zazwyczaj cztery główne mo­
tywy, istniejącego stanu rze­
czy. Motywy te urastały do
cech ogólnych, charaktery­
zujących zarazem prowincję.
A więc: nuda, brak życia kul­
turalnego (a raczej dobrej za­
wodowej sztuki), brak swobo­
dy obyczajowej w sensie moż­
liwości decydowania o sobie
bez ryzyka skazania się na

swoisty, dulszczyzną pachnący
ostracyzm, ciasnota pojęć,
której trzeba się albo podpo­
rządkować, albc- — odejść.

„Prowincjusz” narzeka zwy­
kle także na kołtuństwo
współtowarzyszy życia (prze­
de wszystkim prowincjusz-in-
teligent) i po pewnym czasie

popada w apatię, zaczynając
pić wódkę w pobliskiej gospo­
dzie czy barze. Społeczność, w

której żyje, narzuciła mu

swoje prawa i tak płynie
dzień za dniem — wśród na­
rzekań, psioczeń, marzeń o

wielkim mieście i... wódki.
Czy te motywy bezwzględnie

warunkują życie na prowincji
1 są nierozerwalnie związane

z życiem małego skupiska lu-przy normalizacji życia ma-

Proces koncentracji
postępuje

(Inf. wł.) Jak podaje ty­
godnik „Das Freie Wort”
każdy rok w Niemczech za­
chodnich przynosi dalszą
koncentrację przemysłową
na niekorzyść mniejszych
zakładów pracy. Tak więc
np. w porównaniu z rokiem
1952 ilość mniejszych za­
kładów przemysłowych, za*
trudniających do 50 robot­
ników zmniejszyła się o

dalsze 4,3 proc. Wzrosła
wprawdzie w porównaniu z

tymże rokiem liczba zakła­
dów średniej wielkości, za­
trudniających do 500 robot­
ników, największy jednak
przyrost wykazują wielkie
zakłady przemysłowe za­
trudniające 1000 i więcej
robotników, bo o 38.4 proc.

W sumie wielkie zakłady
przemysłowe zatrudniają
dziś 51.4 proc, ogólnej ilo­
ści robotników. — Udział
wielkich zakładów przemy*
słowych w ogólnej puli
produkcyjnej sięga nato­
miast 55 proc.

dzi, gdzie wszyscy wszystkich
znają? Trudno orzec. Faktem
jest, że w naszych, specyficz­
nie polskich warunkach za­
wierają dość dużo prawdy,
chociaż nieco jednostronnej.
Zabawa w wyszukiwanie cech,
generalnie charakteryzujących
prowincję, jest i ryzykowna,
i niemądra zarazem. Ktoś, kto
chciałby argumentować wręcz
odwrotnie, znajdzie dziesiątki
przykładów i także w jakiejś
mierze będzie miał rację. Nie
wszędzie bowiem jest akurat
tak. Ale prawda o tych czte­
rech cechach charakterystycz­
nych jest na tyle sprawdzal­
na i na tyle niepokojąca zara­
zem, że warto spróbować się
nią zająć.

Faktem społecznym jest tak­
że masowa ucieczka z pro­
wincji — przede wszystkim in­
teligencji. W najlepszym Wy­
padku pobyt w małym mia­
steczku traktowany jest przez
ogromną większość jako’przej­
ściowy „dopust boży”. To,
oczywiście, w skali społecz­
nej nie jest zjawiskiem ani

prawidłowym, ani normalnym.
Ambicją .prowincjusza” jest
albo ucieczka do metropolii,
albo codzienna manifestacja:
ja jestem inny, lepszy od tych
miejscowych „kołtunów’’. Ten

wyimaginowany konflikt je­
dnostki ze społecznością małe­
go miasteczka jest zjawiskiem
niebezpiecznym i prowadzi za­
zwyczaj do jakiejś zbiorowej
demoralizacji. Stąd wywodzi
się popularna teza, że pro­
wincja „wykańcza” człowie­
ka, otumania i nagina do trą-
cącego panią Dulską otocze­
nia, albo go łamie.

Prawda, zawarta w tym ob-
razeczku, jest względna. Jest
bowiem i inna, dużo mniej po­
pularna prawda o prowincji —

niepopularna dlatego, że pio­
nierska. Składają się na tę
prawdę racje ludzi, którzy
przybywają tam lub mieszkają
od lat po to, żeby istniejący
stan rzeczy zmienić, odwrócić.
Stąd nieraz imponująco silne
ośrodki kulturalne w małych
miasteczkach, pmnierskie kon­
cepcje rozwoju ł ekonomiczne­
go, realizowane przy niesły­
chanych trudnościach i opo­
rach miejscowego społeczeń­
stwa, które każdą nowość
przyjmuje nieufnie, niechęt­
nie, traktując ją jako odwra­
canie naturalnego porządku
rzeczy...

Niebezpieczeństwo uogólnia­
nia spraw prowincjonalnych
jest więc ogromne. Bochnia,
czy Nowy Sącz są już dzisiaj
inne od Olkusza czy Skały,
mimo że tu i tam wzorem,
marzeniem i tęsknotą jest —

„wielki Kraków". Tyle tylko,
że model tego marzenia jest
inny. W Skale sprowadza się
do kwiecistych, jedwabnych
sukien miejscowych elegan­
tek, wkładanych przy niedzie­
li; w Bochni przejawia się
ambicją przodowania kultu­
ralnego i intensyfikacją ży­
cia intelektualnego. Ta inten­
syfikacja pojmowana jest na

wzór metropolii, ale czasem

metropolię przerasta jakąś
świeżością i ogromną żywot­
nością. Pierwszy model jest,
oczywiście, masowy; drugi —

bardzo elitarny.
Mimo to szansa unormowa­

nia życia społecznego na pro­
wincji musi wyrosnąć z owe­
go drugiego wariantu. Owe
silne intelektualnie ośrodki, z

których wychodzą i mądre
koncepcje rozwoju ekonomicz­
nego, i impuls rzeczywistego
działania, są tą stawką, która

łych miasteczek musi wygrać;
więcej, to one właśnie tworzą
model życia, intensywnej pra­
cy i ruchu umysłowego. One
stają się lokalnym autoryte­
tem — jeśli można tak powie­
dzieć — zastępczym, z braku
wielkiego miasta.

I jeżeli owe cztery, charak­
terystyczne dla prowincji ce­
chy, są prawdą socjologiczną,
na razie obowiązującą, to nie
są one na pewno koniecznoś­
cią. Rzecz tylko w tym, żeby
przy wzajemnym stosunku;
prowincja — wielkie miasto,
to wielkie miasto nie dostar-

czało wzorów najłatwiejszych,
które wykrzywiają wyooraże-
nia prowincjusza o życiu me­
tropolii, wzorów najłatwiej­
szych, tzn. klipsów, korali,
estrady i impręz rewiowych.

Trzeba pomyśleć o tym, że­
by elitarne na razie
ośrodki życia umysłowego na

prowincji związać jakoś z cen­
tralami kultury, żeby im po­
móc i zabezpieczyć wszystkie
środki i sposoby, przez które
potrafią one zmienić wśród
własnego prowincjonalnego
społeczeństwa wyobrażenia o

życiu w małym miasteczku.
BARBARA GEMROT

W związku z odkryciem na

początku roku bieżącego boga­
tych złóż gazu ziemnego w Lu­
baczowie, Rada Ministrów
przyznała dodatkowo <0 min
zl na sfinansowanie rozszerzo­
nego programu robót poszuki­
wawczych w rejonie Lubaczo­
wa 1 w rejonach przyległych.
Na obszarach gazonośnych od

szeregu miesięcy rozwinęły się
szeroko prace, z których część
dala już wyniki.

Gdyby zasoby gazu lubaczow-

sklego
byłyby
dużej
chemiczny,
przystąpiono by w przyszłym
roku do budowy rurociągu
Lubaczów — Jarosław — Rze­
szów — Tarnów. Gaz byłby
wykorzystywany w tarnow­
skich Zakładach Azotowych
przy produkcji nawozów azo­
towych, miejscowości zaś leżą­
ce na trasie rurociągu otrzy­
małyby gaz dla użytku w go­
spodarstwach domowych. (AR)

okazały śię znaczne,
one wykorzystane w

mierze jako surowiec
W tej sytuacji

Wakacje już się kończą

Fot. CAPOstatnie dni na obozie harcerskim..!

zostanie: trwałe,
kalectwo...

nie był pijany
ciężarowy, zna-

W
pobliżu wsi Barce,
na wyboistej, mało u*
częszczanej szosie —

„Star” wywrócony do
góry kołami, a obok
kilkanaście nierucho­

mych postaci, kałuże krwi.
Spośród ofiar katastrofy —

dwie już nie żyją, zgon trze­
ciej nastąpił w szpitalu. U 10
rannych lekarze siwierdzą
najcięższe obrażenia. W kar­
cie chorobowej Wawrzyńca K.
odnotowane
nieuleczalne

Warszawskl sklep Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia Szkól CEZAS dysponuje bogatym wyborem niezbę­
dnych pomoćy naukowych. W sprzedaży znajdują sie modele silników odrzutowych i elektrycznych,
maszyn parowych, szkielety ptaków 1 ssaków, mikroskopy, mapy, globusy. Dla „przedszkolaków”
przygotowano wiele zabawek, łamigłówek, klocków itp. Fot. CAF

Kierowca

Samochód
legiony po katastrofie na szo­
sie w powiecie niżańskim, na­
leżał do Zajezdni Samochodo­
wej Rzeszowskiego Przemy-

LETNIE
WYPASY OWIEC

Owce zespołu wypaso­
wego z Regietowa (pow.

Jasio) na halach.
Fot. CAF

w okresie weryfi­
kacji podstawo­

we organizacje par­
tyjne na wsi proszo-
wickiej uchwalały
długookresowe pro­
gramy działania. W
programach tych
wiele uwagi poświę­

cono inicjatywie
partyjnej o charak­
terze organizacyj­
nym i gospodarczym.
Obecnie, przed kon­
ferencją powiatową

Kronika partyjna

Inicjują czyny społeczne
i w toku przygoto- nego (na 1 kilome-
wań do niej KP in- trze drogi zrobiono
teresuje się kontrolą wykop,, położono 300

bruku itd).
we wśi Chc-

członkowie

we

Ustala-
działa-

W szczególności proces
koncentracji przemysłowej
na korzyść wielkich kon­
cernów widoczny jest w

przemyśle żelaza i stali. —

Jak podaje tygodnik „Das
Freie Wort” — 8 wielkich
koncernów żelaza i stali
kontroluje dzisiaj 8O®/o ogól­
nej produkcji żelaza i stali
a ponadto 33°/o wydobycia
węgla.

Mały jubileusz
dwutygodnika

•Rada Robotnicza-
W tych dniach ukazał

się kolejny, 25 nu­
mer wychodzącego

w Katowicach, dwutygod­
nika społeczno - gospodar­
czego „Rada Robotnicza”.

Czasopismo to w ciągu
rocznej swej działalności
zamieściło szereg materia­
łów interesujących działa­
czy samorządu robotnicze*
go. Co ważniejsze więk­
szość artykułów piszą sami
działacze rad robotniczych,
ekonomiści i naukowcy,
praktycy przemysłu. Pismo
wychodzące w stolicy Gór­
nego Śląska zajmuje się
szeroko problematyką ogól­
nokrajową, zamieszcza tak­
że materiały o ekonomice
zagranicznej. Ostatnio —

redakcja uruchomiła muta­
cję specjalnie dla woj.
gdańskiego.

Ambitny 1 ruchliwy, choć
niewielki zespół redakcyj­
ny, nie poprzestaje na sło­
wie drukowanym. Organi­
zował w ubiegłym okresie
szereg akcji czy narad po­
święconych problematyce
przemysłu i systemowi za*
rządzania, metodom pracy
rad robotniczych.

I tak np. ,Rada Robotni­
cza” zorganizowała spotka­
nie przedstawicieli krajo­
wej prasy z działaczami
rad robotniczych, zainicjo­
wała akcję fundowania
przez przedsiębiorstwa sty­
pendiów dla studentów
wyższych uczelni, prowa­
dziła dyskusję na temat
statutu przedsiębiorstwa,
zorganizowała też spotka­
nie poświęcone przygoto­
waniom do Konferencji Sa­
morządu Robotniczego.

„Rada Robotnicza” — pi*
smo bardzo potrzebne w o-

kresie krystalizowania się
form samorządu robotni­
czego w naszym kraju do­
brze spełnia swą rolę, zdo­
bywa sobie też coraz wię­
cej czytelników.

Z okazji „małego jubile­
uszu” dwutygodnika „Ra­
da Robotnicza” —- wypada
życzyć zespołowi redakcyj­
nemu dalszych sukcesów w

jego pożytecznej działalno­
ści, zaś działaczom samo­
rządu robotniczego, by czę­
ściej zaglądali do tego cza­
sopisma i aktywnie z nim
współpracowali.

odparł Bandore — To eałklem moź-

planetarne eą przecież rzadko roz-

bo-

—Atak—
liwe. Układy
mieszczone w przestrzeni, chociaż stanowią
gactwo niemal każdej gwiazdy. Pytałeś, czy jestem
pewien odporności sllikoków na wpływ różnych
promleniowań. Opieram się na ich własnych
upodobaniach: na terenach, opanowanych przez sie­
bie wyprowadzają pierwiastki promieniotwórcze z

głębszych warstw na powierzchnię, zakażając ją
miejscami w stopniu zabójczym dla wszelkiego ży­
cia ziemskiego.

— Ale same pozostają także w skalach całkowi­
cie wyjałowionych z promieniotwórczości — za­
uważy! Bernard.

— Nie twierdzę, że stężenie promieniotwórczości
jest im potrzebne do życia — odparł Bandore, —

natomiast nie szkodzi im. Nie tylko bowiem żyją
na terenach silnie radioaktywnych, które w ten

sposób wyludnil'y, ale aby ten cel osiągnąć, prze­
noszą grudki promieniotwórczych pierwiastków,
które w krótkim czasie zabiłyby każdą ziemską
bakterię. <

— A co sądzisz o olbrzymiej celowości działania,
zmierzającej do usunięcia z Ziemi wszelkiego ro­
dzimego życia? W tym szaleństwie jest metoda —

dokończył Bernard.
— Instynkt — odparł Bandore. — Tylko, wyłą­

cznie Instynkt. O to ci chodziło? Chyba nie posą­
dzasz silikoków o jakieś rozumne działanie?

Bernard skupi! myśli. Sprawa nie wydawała
mu się taka prosta. Nim jednak otworzy! usta, nie­
oczekiwany
na nogi.

„Magiczna
Złowieszczo.

Bernard 1

bieg wydarzeń postawił ich obudwu

tablica” dzwoniła długo, przeciągle,

Bandore patrzyli sobie w oczy. Byli

wykonania zamie­
rzeń programowych.
Z niepełnych danych
wynika, że liczne
POP są poważnie za­
angażowane w reali­
zacji podjętych po­
stanowień. Dotyczy
to zwłaszcza inicjo­
wania czynów społe­
cznych w tak ważnej
d;a powiatu dziedzi­
nie, jak budowa

dróg.
Np. organizacja

partyjna w aI<adzi-
cach zainicjowała

oudowę odcinka dro­
gi. Obecnie chłopi z

Kadzie i Czuszowa,
prowadzą już odpo­
wiednie prace w ra­
mach czynu społecz-

metrów
Także

rążyce
partii wyszli z ini­
cjatywą budowy od­
cinka drogi. Dotąd
wykonano połowę
zobowiązania. W

POP w Dobranowi-
cach (program usta­
lano wspólnie z to­
warzyszami z Więc­
kowie) wybudowano
już w stanie suro­
wym Dom Ludowy.
W bm. dwie sale
przekazuje się na u-

żytek
szkoły,
wykończenia następ­
nego pomieszczenia
— zorganizuje
świetlicę.

miejscowej
a z chwilą

się

Zobowiązania o

podobnym charakte­
rze przyjęli również
członkowie POP
wsi Kowary,
jąc program
nia w lutym br., po­
stanowili zainicjo­
wać poszerzenie

drogi z Proszowic do
wsi (bardzo trudny
dojazd); doprowa­
dzić z udziałem mło­
dzieży z ZMW do
stanu używalności
miejscową świetlicę

(dotąd z braku lokalu
zeorama odbywały
się w szkole;, co

związane było z pra­
cą społeczną i pew­
nymi inwestycjami.

Członkowie POP

ujęli w programie
m. in. czytelnictwo
i prenumeratę pra­
sy. Obecnie na 13

członków partii w

POP wszyscy prenu­
merują „Gazetę Kra­
kowską” albo „Chłop­
ską Drogę".

słowego Zjednoczenia Budo­
wlanego w Stalowej Woli. Na
cztery miesiące przed wypad­
kiem inny kierowca tego sa­
mego Zjednoczenia spowodo­
wał kraksę, w której śmierć
poniosło także trzech robotni­
ków, a kilkunastu innych —

przez długie tygodnie nie opu­
ściło szpitalnych łóżek.

Jeszcze dawniej odbyta się
w Rejonowym Inspektoracie
Ruchu Drogowego przy WK
MO Rzeszów narada, na któ­
rej ustalono, że „prymat” w 1*
lości wykroczeń z zakresu ru­
chu drogowego dzierży właś­
nie RPZB, że zarówno poziom
techniczny wozów, jak i dys­
cyplina kierowców domagają
się najostrzejszej „profilakty­
ki”!

A jednak — doszło do
śmierci trzech nowych ofiar,
do nowej tragedii. Dlaczego?
Czy winę ponosi tylko kierow­
ca? Czy 1 w tym wypadku po­
wodem była wódka? Nie.

Stefan Drżał miał przewieźć
po pracy robotników do wsi
Jeżowe. Ustawiwszy bez przy­
mocowania!!) ławki w prowa­
dzonym przez siebie wozie,
„załadował” 30 pasażerów 1 z

nadmierną szybkością ruszył
w drogę- Drżał wybrał sobie
trasę okrężną; minąwszy Ni­
sko, skręcił na boczną szosę,
gdzie nastąpiło to, co już opi­
saliśmy. Znowu pytanie: dla­
czego Drżał zrezygnował z

właściwej, bez porównania
lepszej drogi?

Odpowiedzi dostarczyło
śledztwo: Kierowca wiedział,
że na szosie głównej patrolu­
je milicja — i zdawał sobie
jak najdokładniej sprawę, że

prowadzi samochód znajdują­
cy się w stanie, którego uja­
wnienie mogłoby nie tylko je­
mu grozić bardzo przykrymi
konsekwencjami...

pracowników — prymitywne^
Naprawa samochodu została
wykonana w sposób rażąco
niedbały i bez kontroli ze

strony nadzoru techniczne­
go...’’

Oprócz kierowcy, jeszcze
pięciu innych pracowników
Stacji Obsługi Zajezdni Samo­
chodowej RPZB w Stalowej
Woli ponosi winę za kraksę.
Prokurator oskarżył kolejno:

0 brygadzistę Stacji — o to,
że nie skontrolował dokony­
wanych przez podległy mu

personel elementarnych na­
praw i konserwacji;

® dyspozytora Stacji — o

to, że zezwoiił na eksploatację
wozu w takim stanie;

© dwóch monterów sarnom

chodowych — o to, że nie wy­
konali należycie naprawy po­
wierzonego im samochodu,
zwłaszcza naprawy hamulca
nożnego i wmontowania śrub,
zabezpieczających resory prze*
dnie przed wyskoczeniem po­
duszek ślizgowych;

© kierownika Stacji — o to,
że zlecił przewóz pracowników
bez uprzedniego sporządzenia
protokołu stanu technicznego
pojazdu i bez uzyskania ze­
zwolenia Prezydium WEN.

Skutki pobłażliwości

„Łańcuszkowa**
przyczyna

Akta śledcze odnotowują
stwierdzenie biegłego: „Uster­
ki techniczne wozu istniały od
dłuższego czasu, konserwacja
wozu była niewystarczająca,

rea dostosowanie do przewozu

Oto sprawa wprawdzie z in­
nego województwa, ale tak
charakterystyczna, tak „poka­
zowa”, że można ją chyba u-

znać za najwymowniejszy ko­
mentarz do niedawnego Ko­
munikatu Komendy Głównej
MO;

„W okresie pierwszych
sześciu miesięcy br. na dro*
gach publicznych kierowcy
samochodów ciężarowych
spowodowali 2564 wypad­
ki, w wyniku których 185
osób poniosło śmierć, a 1387
zostało rannych. Zasadniczą
przyczyną tak dużej ilości
wypadków było przewożenie
osób samochodami ciężaro­
wymi, nic przystosowanymi
do przewozu ludzi, bądź te­
chnicznie niesprawnymi”.

zgnębieni, przytłoczeni tym dzwonkiem 1 ponurą
tretcią, którą wyrażał. Upłynęła minuta, która

wydała tlą bardzo długa, może najńiuiiaa w tyciu...
Wreszcie aatrozof zdecydował tlą poruszyć rą-

ką 1 przycisnąć guzik dzwonka, który natychmiast
umilkł.

Potrzeba było dłuższej chwili, aby Bandore o-

chłonął ze wstrząsającego wrażenia o tyle, że mógł
zanalizować sytuację. Oczywiście, na razie nie by­
ła ona groźna, aparat miał za zadanie wykryć o-

becność stllkoków, skoro tylko przejawią jakąś
słabą działalność, powodując choćby na maleńkim,
kilkumetrowym skrawku ziemi zachwianie natural­
nych fizyko-chemicznych warunków. Mógł to być
zresztą fałszywy alarm, wywołany drobnym zwich­
nięciem pewnych parametrów klimatycznych, przy­
jętych dla danego miejsca — nie spowodowany
przez silikokl. Możliwość takich niespodzianek
istniała zawsze, tym bardziej, te W tej sytuacji
była lepsza przesadna czujność, ńiż spowodowanie
jakiegokolwiek zaniedbania. Ale była to tylko sła­
ba nadzieja...

Linia obrony
Jedna z najwlękizych pływających wysp, na któ­

rej budowano pośpiesznie 11 miast-klośzy, otrzy­
mała nazwę Nowej Afryki, kontynentu w dużym
stopniu opanowanego przez krzemowce. W tyra
czasie tylko na terenach Afryki Centralnej miesz­
kali Jeszcze ludzie, tocząc zawziętą, ale bezna­
dziejną walkę o utrzymanie stanu posiadania na

terenach ogarniętych ograniczonymi skutkami są­
siedztwa zachłannych Intruzów. 1? miast Nowej
Afryki mogło pomieścić około 3 milionów ludzi.
Budowa tych miast dobiegała końca Jakkolwiek
przewidywano na razie ze względu na brak środ­
ków transportowych tylko ewakuację dzieci, o-

statnla faza budowy dotyczyła pracy zespołu
urządzeń pompująeych glomen, przeźroczystą masę

plastyczną, z której wytapiano gigantyczny klosz.

Wyjątkowo Jego podstawą nie było koło — Nowa

Afryka powstawała bowiem na wyspie o dość nie­
regularnym kształcie, którą chciano wykorzystać
w Jaknajwlększym stopniu. Stąd kształt klosza

przypominał dwie elipsy skośnie nakładające się
na siebie.

Radiogram Bandorego poderwał wszystkich. In-

strukcja nakazywała w ciągu pól godziny odizolo­
wać rzekome miejsce pojawienia się silikoków.
Bandore pozostał przy swojej „magicznej tablicy'’,
kierując akcją przez radio. Ze zmian barwy mie­
niących się pól, z falistych linii wykresów, z nae-

lektryzowanych, iskrzących wizjerów nieustannie

tworzył sobie wierny obraz tych zmian, jakie za­
chodziły w okręgu Nowej Afryki. Uczony miał już
pewność, że sygnalizowane niebezpieczeństwo nie

było fałszywym alarmem. Ognisko silikoków o-

bejmowało teren kilku zaledwie arów powierzchni.
Trzeba było jednak na miejscu stwierdzić stopień
Ich penetracji w głąb. W najlepszym wypadku ak­
cja ratunkowa wymagała wyjałowienia setek tysię­
cy ton ziemi, licząc się z możliwością przenikania
drobnoustrojów dość daleko od właściwej areny ich

niszczycielskiej działalności.

,
*

Flotylla sześciu wielkich rakiet

atmosferę Wenus na wysokości
kilometrów, utrzymując się stale

Gdy znaleźli się na skraju Nowej Afryki, lecący
przodem Bernard Kruk dał znak do lądowania.
Trzeba było opuścić się na wyspę po zewnętrzuej
stronie klosza. Przed szeroką bramą wjazdową,
w obecnym stanie budowy miasta nie zaopatrzoną
jeszcze w śluzę i zespół urządzeń przepompowują­
cych powietrze — zapowiedzianą stuosobową grupę
operacyjną oczekiwały dwa autokary atomowe.

Po gładkiej, jak stół, magistrali szybko zbliżali się
do zagrożonego miejsca.

— Uwaga! Nie przekraczajcie grubej , niebieskiej
linii! — odezwał się basowy głos w słuchawkach.

Bernard drgnął, poznał Malleta. Ale zanim

mógł opanować zdziwienie, zanim zdążył w pełni
uświadomić1 sobie, co musi czuć Tom, dawny Ce-

lestianin, rozmiłowany w Ziemi i kulturze ludzkiej,
stojąc nad polem nowej walki przeniesionej na

glob — zdawałoby się *— zabezpieczony przed stra­
szną inwazją — ujrzał go. Sam widok starca z o-

czami pałającymi gniewem, z ręką wzniesioną
przez chwilę jakimś nieokreślonym gestem, zdolny
był Wstrząsnąć każdym człowiekiem. Teraz Bernard

zauważył szeroki, błękitny pas, oddzielający zagro­
żony teren. Kierując wzrok daleko wzdłuż linii,
nie trudno było zauważyć, że stanowi ona łuk,
należący do wielkiego, zamkniętego koła.

(Ciąg dalszy nastąp^

z gwizdem pruła
kilku zaledwie

poniżej chmur.

Tak się jakoś dziwnie skła­
da, że z niezbyt zgrabnym
terminem „brakoróbstwo”
Spotykamy się częściej przy
okazjach stosunkowo błahych,
niż w okolicznościach, których
konsekwencje sięgnąć potrafią
do najsurowszych artykułów
kodeksu karnego. Szpalty ga­
zet skrupulatnie odzwiema-
dlają żale palaczy, natrafia­
jących na drzazgi w „Spor­
cie”, ale o łamiących się in­
strumentach chirurgicznych, o

seriach zastrzyków, wycofy­
wanych przez Ministerstwo
Zdrowia z terenu gwałtowny­
mi okólnikami (już po zasy­
gnalizowanym wypadku),
niedbalstwie,
życiu pacjenta,
pasażera
zazwyczaj tylko w okazji ja­
kiejś narady specjalistycznej,
częściej — dopiero z wyroku
sądowego. „Obijanie” się, łań­
cuszkowe „knoty” w produk­
cji nie natrafiają u nas za­
wczasu na zasłużony resonans

dyscyplinarny!
Popularne to słówko —

„brakoróbstwo”. Przy tylu
drobnych wypadkach mamy z

nim do czynienia, że przywy­
kliśmy poniekąd do niego, a

poniekąd przestaje na nas ro­
bić wrażenie. Niewinny z po­
zoru termin „niedopeł­
nienie obowiąz­
ków służbowych”
ma swój odpowiednik w pra­
wie karnym. Za tragiczne
konsekwencje brakorćbstwa
— sąd- Jednakże wyrok ska­
zujący winnych daje poszko­
dowanym tylko bardzo wzglę­
dne zadośćuczynienie. A ta­
kich procesów sądowych, jak
np. sprawa Stefana Drżała 1
innych, z łatwością można by
uniknąć, gdyby świadomość
społeczna raz na zawsze zaak­
ceptowała pewnik, że brako-
rebstwo — znaczy czasem:

śmierć.

,o
zagrażającym

pracownika,
dowiadujemy Się

ANNA STRONSKA
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złotych, 2 srebrne, 2 brązowe medale

plonem ffe fcio zcfol»ęf*

Biegi długie były domeną Polaków. Tak 10.000 m, jak i 5.000 m wygrał Krzyszko-
wiak. Właśnie nasze zdjęcie przedstawia fragment biegu na 10.000 m. Prowadzi Polak
Ożóg przed Żukowem (ZSRR)i Anglikiem Clark (nr 389).

Janiszewska, Schmidt,
Krzyszkowiak, Zimny i Malcherczyk
bohaterami soboty

Przedostatni dzień VI Lekkoatletycznych Mistrzostw Euro­
py w Sztokholmie, to wspaniały triumf reprezentantów Pol­
ski. Na sześć konkurencji finałowych, Polacy zdobyli trzy
złote medale. Wprawdzie w sobotę po południu pogoda
była w Sztokholmie fatalna, to jednak dla Polaków był to

najwspanialszy i najradośniejszy dzień tegorocznych mi­
strzostw. W ciągu kilku godzin zdobyliśmy trzy złote meda­
le, to znaczy tyle, co dotychczas w 24-letniej historii mi­
strzostw Europy.

Zaczęło się od wielkiej ra­
dosnej dla nas, niespodzianki
— zwycięstwa Basi Janiszew­
skiej na 200 m. Po dość sła­
bych wynikach na 100 m oraz

niefortunnym losowaniu, któ­
re dało Polce 6 tor, nikt nie
liczył na tak wielki sukces.
Janiszewska pobiegła jednak
wspaniale, od startu do mety
będąc na czele. Podczas de­
koracji triumfatorki biegu na

200 m z nieba lały się strugi
deszczu, ale był to naprawdę
wzruszający dla nas moment.

Wielki bieg Polaków

Bieg na 5 km rozegrano w

niezwykle ciężkich warun­
kach- Bieżnia była pokryta ol­
brzymimi kałużami wody i z

tego względu organizatorzy
pierwszy tor odgrodzili, a

konkurencja odbywała się po
drugim torze. Na starcie sta­
nęło 12 zawodników, a wśród
nich takie sławy, jak Anglik
Pirie oraz Węgrzy Iharos i
Szabo.

Zaraz po starcie tworzy się
czołówka. Są w'niej obaj Po­
lacy — Krzyszkowiak i Zim­
ny, Francuz Bernard, Anglik
Pirie i Węgier Iharos. Tempo
biegu silne, forsują je na

zmianę rewelacyjny Bernard
i Zimny. Polak wie doskona­
le, że tylko przy szybkim tem­
pie ma szanse na sukces. Po
3 km słabną Iharos i Bernard,
natomiast do czoła „doszluso-
wuje” Anglik Clark. Po 4 km
czołowa czwórka — 2 Angli­

ków i 2 Polaków odrywa się
od pozostałych. Na 700 m

■przed taśmą obserwujemy
wreszcie zryw Polaków. Bar­
dzo łatwo odrywają się od
Anglików i przy olbrzymim
dopingu 25.000 widzów nie za­
grożeni zdążają do mety- Na
ostatnich metrach toczą już
walkę tylko między sobą.

Pierwszy przerywa taśmę
Krzyszkowiak, zdobywając
drugi złoty medal, drugi Zi­
mny, trzeci Pirie.

Schmidt ustanawia
rekord Polski!

Już w pierwszej kolejce
finałowych skoków w trój-
skoku Schmidt wysuwa się
zdecydowanie na czoło, wyni­
kiem 15,94. Machowski ma za­
ledwie 15,48. W następnych
skokach sytuacja się nie zmie­
nia. Schmidt ciągle prowadzi,
a w czwartym skoku uzysku­
je wspaniały rezultat — 16.43.
Tymczasem zanosi się na dru­
gą sensację, bo Malcherczyk
znajduje się na trzecim miej­
scu. Niestety, medalista olim­
pijski Islandczyk Einarsson u-

zyskuje 16 m, sprzątając
„sprzed nosa” Malcherczyko-
wi brązowy medal.

„KULOMIOCI” ZAWIEDLI
Pewien zawód sprawili nam

specjaliści od kuli, którzy w

finale zajęli dalsze miejsca.
Sosgórnik był ósmy (16,65), a

Kwiatkowski jedenasty (16-32
m).

Końcowa
nieoficjalna
punktacja

Nieoficjalna punktacja
drużynowa VI lekkoatlety­
cznych mistrzostw Europy
przedstawia się następują­
co;

KOBIETY

MĘŻCZYŹNI:

1) ZSRR — 114 pkt.
2) Niemcy — 60W
3) Anglia — 37 »>

4) Polska — 18 99

5) CSR — 14 99

WYNIKI MĘŻCZYZN
5.000 m — 1. Krzyszkowiak

13,53,4 (rek. mistrzostw), 2. Zimny
— 13.55,2, 3. Pirie (Anglia) 14.01,5.

Trójskok — 1. Schmidt (Pol.)
16.43, 2. Riachowski (ZSRR) 16,02,
3. Einarsson (Isl.) 16.00.

200 m — 1. Germar (Niemcy)
21,0, 2. Segal (Anglia) 21,3, 3. Del-
cour (Francja) 21,3.

Kula — 1. Rowe (Anglia) 17,78,
2. Llpnls (ZSRR) 17,47, 3. Skobla

(CSR) 17,12.

ZSRR 118 pkt
Anglia 93 pkt
Polska 79 pkt
Niemcy 75 pkt
Szwecja 39 pkt
Finlandia 18 pkt
CSR 18 pkt
Włochy 17 pkt
Francja 16 pkt

KOBIETY

200 m — 1. Janiszewska (Pol.)
24,1, 2. Sadau (Niemcy) 24,3, 3.
Itkina (ZSRR) 21,3.

Kula — 1. Werner (Niemcy) 15,74,
2. Tyszkiewicz (ZSRR) 15,54, 3.

Press (ZSRR) 15,53.

Ruch zagraża
Wisła uratowana?
A z Cracovic[ źle!

liderom

Sztokholmu
(Ciąg dalszy ze str. 1)

cydującej rozgrywki. Obok
Sidły i Danielsena są tutaj:
rewelacyjny Węgier Kulcsar,
Francuz Macąuet, Fin Juisma
i Rosjanin Kuźniecow. W
ostatnich rzutach nie zachodzą
żadne istotne zmiany. Sidłę
umacnia swoją pozycję dosko­
nałym rezultatem 80,18 m. W
ostatniej kolejce Danielsenowi
„wychodzi” świetny rzut —

78,27, który zapewnia mu

srebrny medal. Brązowy me­
dal zdobył Węgier
Radziwonowicz
nie 9 miejsce
kiem 71,20 m.

Janusz Sidło
8 złoty medal
barw.

Słaby bieg
w sztafecie 4x400 m

Ze sztafetą 4X400 m wiąza­
liśmy pewne nadzieje, licząc,
że nasz zespół może uplaso­
wać się nawet na czwartym
miejscu.
Polski
Niemcy,
Szwecja. Polacy biegli w skła­
dzie: Swatowski, Jakubowski,
Kazimierski i Makomaski.
Niestety zajęliśmy zdecydo­
wanie ostatnie miejsce w cza­
sie 3,13,8.

Do tak słabego rezultatu w

znacznej mierze przyczyniło
się zmęczenie poprzednimi
startami co szczególnie uwy­
datniło się u Kazimierskiego i
Makomaskiego.

Sztafetę wygrała Anglia po
bardzo zaciętej walce z Niem­
cami.

W sztafecie 4 X 100 m

brązowy medal

W finale sztafety 4X100
kobibt Polki pobiegły dosko-

Kulcsar.
zajął ostatecz-

słabym wyni-

zdobył więc
dla naszych

Polaków

W finale oprócz
startowały Anglia,

Włochy, ZSRR i

m

W trójskoku doskonale
spisał się Polak Józef
Schmidt, który Wygrał tę
konkurencję, i zdobył złoty
medal dla Polski.

©

medali?

I znów rozgrywki ligowe sypnęły nam nową porcję nie­
spodzianek. Największą z nich, to zwycięstwo Ruchu nad
liderem tabeli ŁKS 3:2. Chorzowianie coraz bardziej „pcha­
ją się” do góry i mocno zagrażają ŁKS i Polonii Bytom.
Przykrą niespodzianką jest porażka Cracoyii z warszawską
Gwardią 1:3 i tym samym zespól ten znów jest zagrożony.
Powiodło się natomiast Wiśle, która pokonała Lechię 2:1 i
prawie na pewno zdołała już ocalić się. Górnicy Zabrza od­
zyskali zdecydowanie formę i pokonali Legię 4:0. Budowlani
zdobyli dalsze 2 punkty odnosząc nikłe zwycięstwo nad so­
snowiecką Stalą 1.0. Bytomska Poonia w meczu ze swoją
imienniczką z Bydgoszczy straciła 1 punkt, remisując 1:1.

W grupie południowej II ligi Stal Mielec umacnia swą
pozycję. Wczoraj wygrsła z Garbarnią 3:0. Jest to tym bar­
dziej ważne, że Górnik Radlin przegrał z Szombierkami 0:1

mcez nerwów

Wisła wypyn i Lechią
Obydwie drużyny znajdujące się w strefie spadkowej,

zdawały sobie Sprawę z wagi wczorajszego meczu. Walczy­
ły więc bardzo ambitnie, lecz nerwowo stąd mecz stał na

przeciętnym poziomie. Wygrała Wisła 2:1 zasłużenie, ma­
jąc więcej z gry przez cały przeciąg meczu.

Do przerwy Wisła przewa­
żała przez 30 minut, lecz atak
krakowian nie potrafił sobie
Wypracować dogodnej pozycji
strzałowej.

Po pauzie już w 46 minu-
ęie Lechia zdobyła bramkę ze

stfżału prawego łącznika
Adamczyka. wypuszczonego
„w, uliczkę” przez Gadeckiego.
'OBęońcy Wisły licząc iż sę­
dzia odgwiżdże „spalonego” nie
interweniowali, a Leśniak
rzucił się za późno.

Wyrównanie przyszło szyb­
ko, bo już w 52 min. Adam­
czyk wykorzystał nieporozu­
mienie obrony gdańszczan i
strzelił „główką” z najbliższej
odległości. W 60 min. Manięc-

ki również „główką” strzela
zwycięską bramkę, po czym gra
wyrównuje się. W ostatnim
kwadransie goście zrywają się
raz jeszcze do ataku, dążąc
do wyrównania. Omal im się
to nie udaje, gdyż na 3 minuty
przed końcem Leśniak inter­
weniując w groźnej sytuacji
chwyta za nogę skrzydłowego
Rogocza na polu karnym. Sę­
dzia początkowo dyktuje rzut

karny, lecz po konsultacji z

sędzią liniowym zmienia de­
cyzję. Sędzia boczny dopatrzył
się uprzednio ręki Rogocza. Na
nic się zdały protesty Lechii —

do „jedenastki” nie doszło i
Wisła zeszła z boiska jako
zwycięzca.

II liga - Południa

1. ŁKS ŁódZ 18 Zti 51:22
2. Polonia Bytom 18 25 41:17
3. Ruch Chorzów 18 25 32:19
4. Gwardia W-wa 18 22 35:34
5. Górnik Zabrze 18 21 50:26
6. Legia W-wa 18 18 33:29
7. Wisła Kraków 18 17 33:38
8. Polonia Bydg. 18 15 27:49
9. Cracovia Krak. 18 14 27:41

19. Lechia Gdańsk 18 14 25:39
11. Budowl. Opole 18 13 19:34
12. Stal Sosnowiec 18 6 18:43

I. Górnik Radlin
2.Stal Mielec
3. Szombierki Bytom
4. Unia Racibórz
5. Naprzód Lipiny
6. Legia Krosno
7. Piast Gliwice
8. Stal Rzeszów
9. Garbarnia Kraków

10. Wawel Kraków
II. Concordia Knurów
12. AKS Chorzów

18 24 32:13
18 23 35:18
18 20 24:19
18 20 31:30
18 19 33:29
18 19 28:29
18 17 34:29
18 17 24:25
18 16 16:29
18 14 18:21
18 14 29:43
18 13 23:35

Wyniki
ligowe

II liga — Południe

Wawel — Legia Kr. 4:4, Stal
Miel. — Garbarnia 3:0, AKS
— Piast Gl. 2:1, Stal Rzeszów
— Naprzód 3:1, Szombierki —

Górnik Radl. 1:0, Unia Rac. —

Concordia 7:2.

11 liga — Północ
Górnik Wałb. — Marymont

3:1, Pogoń Szcz. — Lech 2:1,
Warta — Zawisza Bdg 3:0, Po­
morzanin — Arkonia Szcz. 1:0,
Polonia Gd. — Śląsk 0:4, Ca-
lisia — Piast N. Ruda 3:3.

nale. Przez pewien czas (na
drugiej zmianie) nasz zespół
był na drugiej pozycji. Póź­
niej jednak Jesionowska i Ku-
sioń musiały uznać wyższość
Angielek. Zwyciężył zespół
ZSRR przed Anglią i Polską.

Orywal siódmy
Z finałem na 1500 m wiąza­

liśmy pewne nadzieje, licząc
na Orywała. Niestety Polak
zajął dopiero siódme miejsce.
Konkurencja biegu była tak
silna, że nie można mieć spe­
cjalnych pretensji do Polaka.
Bieg był niezwykle interesu­
jący. Przez cały czas prowa­
dzili Hewson (Angl.),
(Norwegia) i Boern
Na
du

Lundh
(Szw.).

ostatniej prostej do przo-
„wyskoczył" mistrz olim-

jednak
atak. O-

Anglik
przed Boernem Delaneyem.

Żbikowska zawiodła
Nie udało się Polce Żbikow­
skiej zająć punktowanego miej­
sca w finale na 800 m. Zresz­
tą dopiero na finiszu Polka
spadła na 7 miejsce. Zwycię­
żyła tu Rosjanka Jermoła-
jewa.

Skok wzwyż: 1) Dahl (Szwe­
cja) — 212 cm, 2) Lansky
(CSR) — 210,
(Szwecja) — 210 cm, 12) Fa-
brykowski — 199, 13) Lewan­
dowski — 196 cm.

pijski Delaney (Irl),
Hewson odparł jego
statecznie zwyciężył

3) Petersen

ZSRR
Polska

Anglia
Niemcy
Szwecja
Norwegia
CSR
Rumun’a
Finlandia
Jugosławi
Węgry
Włochy
Szwajcaria
Islandia

Francja
Irlandia

1
1
1

srebrne
15

2

5
5

2

2
2

brązowe
9
2
S

13
3

1

1

t

1
1
1
1

Niedziela w cyfrach
kobiety

400 m — 1- Jermołajewa (ZSRRl,
2,06,3, 2. Laether (Ang.) 2,06,6,
3. Lewickaja (ZSRR) 2,06,6, 4. Do-
ser (Niem.) 2,08,2, 5. Muchanowa
(ZSRR) 2,08,4, 6. Schiller (Niem )
2,10,2, 7. Zbikowska (Polska) 2,11,0.

4X100 m — 1- ZSRR — 45,3,
2. Anglia — 46,0, 3. Polska — 46.0,
4. Holandia, 5. Włochy, 6. Niemcy.

MĘŻCZYŹNI
110 m ppł — 1- Lauer (Niem.)

13.7, (wyr. rek. Europy), 2. Lorger
(Jug.) 14,1, 3. Michajłow (ZSRR)
14,4, 4. Hildreht (Ang.) 14,4, 5. Maz-
za (Włochy) 14,6, 6. Johansson
(SZW.) 14,7.

1500 m — 1. Hewson (Ang.) 3,41,9,
2. Waern (Szwecja) 3,42,1, 3, Dela­
ney (Irl.) 3,42,3, 4. Rozsayolgyl
(Węg.) 3,42,7, 5. Vuorisalo (Finl.)
3,42,8, 6. Hermann (Niem.).

4X100 m: 1. Niemcy — 40,2,
2. Anglia — 40,2, 3. ZSRR — 40,4,
4. CSR, 5. Francja.

4X403 m: 1. Anglia — 3,07,9,
2. Niemcy — 3,08,2, 3. Szwecja —

3.10.7, 4. Włochy, 5. ZSRR, 6. Poi-
ska.

FINAŁ MARATONU: 1. Popow
(ZSRR) — 2,15,17,0, 2) Filin (ZSRR)
—2,20,50,6, 3) Norris (Anglia) —

2,21,15,0, 4) Wllklnson (Anglia) —

2,21,40,0, 5) Beckert (Niemcy) —

2,22,11,2, 6) Karyonen (Finlandia)
2,22,45,8.

OSZCZEP: 1. Sidło (Polska) —

80,18, 2) Danielsen (Norwegia) —

78,27, 3) Kulcsar (Węgry) — 75,26,
4) Macąuet (Francja) — 75,18, »)
V. Kulsma (Finlandia) — 74,90, 6)
Kuźniecow (ZSRR) — 73,8*.

Żużlowcy Wandy
zwyciężają

Wczoraj odbył się w Nowej Hu­
cie Interesujący pojedynek o mi­
strzostwo III ligi żużlowej ■pomię­
dzy Wandą Nowa Huta, a Unią
Tarnów. Jak wiadomo obydwa ze­
społy zapewniły sobie już wcześ­
niej awans do II ligi żużlowej.
Po emocjonujących biegach wy­
grała Wanda Nowa Huta 42:32.

Najlepiej w drużynie Wandy za­
prezentowali się T. Fijałkowski 1

Jaroszewicz, a w Unii (najlepszy
zawodnik na torze) Tomczyszyn.
Meczem tym. drużyny krakowskie

zakończyły zwycięskie rozgrywki
w III lidze. Ostatecznie pierwsze
miejsce zdobyła Unia Tarnów,
przed Wandą Nowa Huta lepszym
stosunkiem małych punktów, (m)

Wioślarki ZSRR triumfują
u/ Poznaniu

Zakończone w niedzielę w Poznaniu VI kobiece mistrzo­
stwa wioślarskie Europy jeszcze raz potwierdziły hegemonię
Związku Radzieckego w tej dziedzinie sportu na starym kon­
tynencie. Wioślarki radzieckie nie powtórzyły co prawda
sukcesu z Duisburgu, gdzie zdobyły wszystkie złote medale,
niemniej jednak w Poznaniu na pięć rozegranych mistrzow­
skich biegów wygriły cztery.

Nasz kcmentari

Spotkamy się w Rzymie!
VI lekkoatletyczne mistrzostwa Europy przeszły już do

historii. W ostatnim dniu uzyskaliśmy znów złoty medal.
Autorem jego był nasz niezawodny Janusz Sidło. Wspa­
niałe rzuty Sidły były jakby podsumowaniem osiągnięć
Polski na tegorocznych mistrzostwach.

8 złotych, 2 srebrne, 2 brązowe medale — u> sumie 12.
Ta cyfra jednak oszołamia. Przystępowaliśmy do mi­
strzostw jako jeden z faworytów — to prawda i ogół
opinii liczył się z możliwością zdobycia kilku złotych
medali. Ale na 8 medali mogli liczyć tylko najwięksi
fanatycy, którzy wierzyli, że nasi nie zawiodą (zamiast
medalu Janiszewskiej spodziewano się pierwszego miej­
sca Makomaskiego).

I rzeczywiście — Polacy nie zawiedli. Byli obok An­
glików najbardziej odporną nerwowo ekipą w mistrzo­
stwach. I to było chyba podstawą naszych zwycięstw.
Polacy w najbardziej dramatycznych momentach po­
trafili zachować kamienny spokój, skupić się, skoncen­
trować i w rezultacie osiągnąć zamierzony cel. Przypo-
mnijmy chociażby Piątkowskiego, który przez długi czas

znajdował się na czwartym miejscu, czy też Sidłę z jego
niewyleczoną ręką.

W nieoficjalnej klasyfikacji drużynowej" w konku­
rencjach męskich uplasowaliśmy się na trzecim miejscu,
przegrywając z ZSRR i Anglią. Czy oznacza to, że
jesteśmy gorsi od Anglii? Trudno na to pytanie odpo­
wiedzieć, gdyż punktacja bezpośrednia, między dwoma
państwami jest zupełnie inna niż między dwudziestoma
kilkoma. Zresztą najlepiej przekonamy się o tym już
3 września na meczu Warszawa — Londyn na White
City.

Następnym miejscem spotkania czołówki lekkoatle­
tycznej Europy będzie Rzym, a ściślej mówiąc olimpiada
w tym mieście w lecie 1960 r. Od tej chwili przygotowa­
nia polskich, lekkoatletów będą szły wyłącznie pod kątem
Rzymu, a nasi trenerzy zrobią wszystko, by zmontoicać
co najmniej tak silny zespół jak na Sztokholm.

A więc do zobaczenia w Rzymie! i., ■

Wyniki biegu czwórek
ze sternikiem:

I. ZSRR 3:29,2, 2. Rumunia 3:36,6,
3. Węgry 3:41,7, 4. Niemcy 3:43,4,
5. Czechosłowacja 3:44,0, 6. Polska

3:44,4.

Natychmiast po starcie na

czoło wysunęła się osada ZSRR
przed Węgierki i Polki. Na
półmetku jednak do czołówki
doszły już Rumunki, wysuwa­
jąc się na drugą pozycję. Na­
sze wioślarki nie wytrzymały
ostrego tempa i na ostatnich
metrach dały się wyprzedzić
przez pozostałe osady.

Wyniki biegu jedynek:
1. Papp (Węgry) 3:50,9, 2. Sika

(Austria) 3:51,5, 3. Vogt (Niemcy)
3:53,0,4. Sziriajewa (ZSRR) 3:54,9,
5. Makowska Polska) 3:54,7, 6. Lu-
derus (Holandia) 4:00,2.

Dwójki podwójne
1. ZSRR — 3:36,0, 2. Rumunia —

3:36,6, 3. CSR — 3:40,3, 4. Niemcy
— 3:43,6, 5. Polska — 3:46,1, 6. Wę­
gry — 3:46,3.

Od samego startu prowadze­
nie objęła
Rumunią
Tuż przed
radzieckie
wygrywając pewnie. Tym sa­
mym obroniły one tytuł mis­
trzowski, zdobyty w ubiegłym
roku w Duisburgu. Polki
odegrały większej roli.

osąda ZSRR przed
i Czechosłowacją,
metą zawodniczki
zwiększyły tempo,

nie

Czwórki podwójne
1. ZSRR — 3:25,3, 2. Niemcy —

3:26,®, 3. Węgry — 3:31,3, 4. Polska

Basia Janiszewska nie tylko
była najpiękniejszą kobietą
mistrzostw, ale również naj­
lepiej pobiegła na 200 m.

— 1:31,4, I. Rumunia — 1:34,5, Ł

Holandia — 3:34,5.

Był to niezwykle zacięty
wyścig. Na całej trasie wioś­
larki Związku Radzieckiego
walczyły o pierwsze miejsce z

osadą Niemiec, a Polki o trze­
cie z Węgierkami. Polki zale­
dwie o kilka centymetrów
przegrały z ostro finiszującą
osadą węgierską, która zdoby­
ła brązowy medal.

1.

2.
3.

4.

ÓSEMKI

ZSRR — 3:10,3
Niemcy — 3:15,4,
Rumunia — 3:14,1,
Polska — 3:23,5.

Czechosłowacja wycofała swą
ósemkę przed zawodami. Do pół­
metku lekką przewagę zdołały so­
bie wyrobić wloilarkl radzieckie,
na drugim miejscu natomiast wio­
słowała osada niemiecka, a tuż za

nią Rumunki 1 Polki. W decy­
dującej jednak fazie nasza ósem­
ka odpadła, a tytuł mistrzowski

przypadt doskonałym wloflarkom
radzieckim.

remisuje
Dwie ostatnie porażki pił­

karzy Wawelu nie były chy­
ba przypadkiem, gdyż dru­
żyna ta przeżywa jakiś zde­
cydowany kryzys formy.
Właśnie w sobotnim meczu

rozegranym w Krakowie z

Legią Krosno najlepiej moż­
na to było widzieć. Zdawało
się, że zawodnicy poderwią
się (przecież drużyna znajdu­
je się w strefie zagrożonych),
a tymczasem piłkarze woj­
skowych zagrali bez ambicji,
by zrehabilitować się przed
swoją publicznością i z tru­
dem zremisowali z Legią
Krosno 4:4 (1:1).

Zawody prowadził nieudol­
nie p. Wieczorek z Bydgosz­
czy. który wydał kilka myl­
nych decyzji i tym samym
Skrzywdził oba zespoły.

Bramki dla Wawelu zdo­
byli: w 40 i 60 min. Danie­
lewski, w 47 Wójcik i w 50
Durniok z karnego. Dla gości:
w15i48Sołtysikorazw62
i 82 min. Skowronek z rzu­
tów karnych.

Liga ikrigm

mistrzów
Grupa wschodnia: Wista Ib —

Hutnik 3:2 (2:1), Dębski - Metal
»:4 (0:1), Wanda — Kabel 1:1 (0:1),
Okocimski — Dalin 2:2 (1:1), Tar-

noyla — Unia Tarnów 1:2 (0:1).
Prokoclm — Bocheński 10:0 («:«)•

Grupa zachodnia: Unia Oświęcim
— Wawel Ib 7:2 (3:0), Koszarawa
— Cracovia Ib 2:4 (2:0), Chełmek
— Beskid 2:1 (2:1), Olkusz — Fa-
blok 2:2 (2:0), Garbarnia Ib —

Czarni Żywiec »:0 (2:0).
Mistrzem grupy wschodnie} zo-

stata Unia Tarnów, a grupy za­
chodniej Unia Oświęcim.

,ęr 201 (3182)
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Poniedziałek

ROZMAITOŚCI: „Walka kobiet”
— 19.15. (Pozostałe teatry nieczyn­
ne z powodu przerwy urlopowej).

(film dokumentalny, NRD, 12 lat)
— 15.45, 17, „Niebieski ptak’’ (dra­
mat, włoski, 18 lat) — 18, 20.15.
UCIECHA: „Siedmiu złodziei” (ko.
media, wioska, 12 lat) — 16, 18, 20.
WANDA: „Historia jednego my­
śliwca” (dramat, polska, 14 lat) —

10, 1*. 20.15. WOL.NOSC: „Rosę
Bernd” (dramat, NRF, 18 lat) —

16, 18, 20.15. WARSZAWA; „Zagu­
biony kontynent” (kolorowy, pa­
noramiczny, włoska, 12 lat) — 16,
18, 20. MŁ. GWARDIA: „Bigaml-
sta" (komedia, wioska, 14 lat) —

15.30, 17.45, 20. WRZOS: „Dziewczy­
na z domu poprawczego” (komedia
wspólcz., NRD, 16 lat) — 16, 18, 20,
KRAKUS: „French cancan” (prod.
franc., 18 lat) — 15.45, 13, 20.15. —

SZTUKA: — nieczynne. ŚWIT:
„Rozwód” (melodramat, ang., 13
lat). — 16, 18, 20.15. ŚWIATOWID:
„Ryszard III” (kolorowy, ang. 14

lat) — 16.30, 19.30, Mała sala ŚWI­
TU: „Nasz dyrektor” (komedia
oatyr., rumuńska, 12 lat) — 15, 17,
i*. Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Pożegnani® z diabłem” (dramat,
polska, 14 lat) — 15, 17, 19. Kino le­
tnie CASSINO: „Niezwykły świa­
dek” (sensacyjny, NRF, 14 lat) —

o zmroku, około godz. 20.30. —

Kino letnie CRACOVIA: „Wałko­
nie” (dramat, wioska, 18 lat) —

o zmroku, około godz. 20.30. Kino
letnie AMFITEATR: „W obcym
krajiu” (dramat wojenny, jugosł.
14 lat) — o zmroku, około godz.

20.30. ZWIĄZKOWIEC: „Wałlkonle”
(włoski, 16 latO — 17, 19. DOM
ŻOŁNIERZA: „Walizka snów”
(franc., 15;lat) nadprogram: „Dzień
w Kopenhadze” — 17, 19.30. KUL­
TURA: „Róże dla Bettiny” (NRF,
12 lat) — 20. ROTUNDA: „Mała
urocza plaża” (franc. 18 lat) —

18.15, 20.15.

INTERNISTYCZNY: Szpital lm.

Narutowicza, ul. Prądnicka 37.

CHIRURGICZNY: II Klinika
Chirurgiczna, iii. Kopernika 21. '

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu AM, ul. Kopernika 38.

POŁOŻNICZY: Oddział Ginek.,
ul. Kopernika 17.

Dietla 76, Rynek Gł. 45. Rako­
wicka 12, Długa 88, Senatorska 5,
Pstrowskiego 25. Nowa Huta —

ul. Rutkowskiego 2. ,j.

Godz. 10.30 — Program dla dzie­
ci starszych — Magazyn nr 11;
19.30 — „Ludzie areny” (rep. z

cyrku radzieckiego); 20 — Dzien­
nik telewizyjny; 20.30 — „Eureka”
— Magazyn popularno-naukowy;
21.10 — Filmowe zagadki muzycz­
ne.
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Godz. 8.00: Stan pogody 1 wia­
domości; 8.06: Przegląd prasy; 8.15:

Przegląd prasy krakowskiej; 8.30:
Stan pogody i wiadomości; 8.36:

Miniatury orkiestrowe; 9.00: Audy­
cja dla dzieci młodszych z cyklu:
„Piosenka, tygodnia”; 9.20: Kon­
cert rozrywkowy w wyk. Orkie­
stry Rozgłośni Wrocławskiej PR;
10.00: „Czy na księżycu jest po­
wietrze” — pogadanka mgr At

Marksa; 10.10: Poranny koncert

kameralny; 11.00: „Prowincjusze”
iragm. pow. Tadeusza Łopalew-
skiego; 11.20: Muzyka dla wszyst­
kich; 12.04 Wiadomości; 12.30: Au­
dycja dla wsi pt. „Co sądecki
plan da tamtejszej ludności” w o-

prac. W. Wadasa; 12.45: Koncert

życzeń; 15.05: Program dnia; 15.10:
Gra Orkiestra Roberta Farmena;
15.30: Dla dzieci starszych słuch:

pt. „My z Wichra” C. Czerniaw­
skiego; 16.00: Wiadomości; 16.05:

Audycja z Rzeszowa; 16.50: Felie­
ton na tematy międzynarodowe;
17.00: Wiadomości ziemi rzeszow­
skiej; 17.05: Dziennik krakowski;
17.30: Mozaika piosenek; 17.40:

Przegląd tygodników krakowskich;
17.55: Melodie filmowe; 18.10: Au­
dycja aktualna; 18.32: Wiadomo­
ści; 18.35: Muzyka i aktualności;
19.00: Skrzynka interwencji; 19.10;
Koncert symfoniczny; 20.00: Stan

pogody i dziennik wieczorny; 20.23:
Kronika sportowa; 20.45: „Teatr
Eterek”; 21.25: Muzyka taneczna;
22.00: „Dyskusja przed mikrofo­
nem”; 22.30: Melodie rozrywkowe;
22.50: Koncert nocny muzyki
współczesnej; 23.50: Ostatnie wia­
domości,

„GAZETA KRAKOWSKA"
ORGAN KOMITETU
WOJEWÓDZKIEGO

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ
PARTII ROBOTNICZEJ

W KRAKOWIE

KRAKOWSKA DRUKARNIA

PRASOWA — WIELOPOLR L
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